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We  Lwowie miesięcznie . zł. 5*— &  Cena egz. pojedyn .
z dostawą do domu , * • u 5’50 W w całej Polsce

na prowincji........................5;s0 J  g r o s z y
za granicą • • • • • • • „ o — ^  ^
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HeckMtKftfiki
^iN TO JR A  I

Otouip w dirotojrae —  ja!k to wyszło na jaw 
w  procesie Tasiemki — nie pizenoisł kwoty 
500 zł.

OKOLICZNOŚCI
ŁAGODZĄCE

Wynik procesu Tasiemki dostarczył walne
go argumentu tezie prof. Rajpąpoi ta, otdnziuea- 
iące<j sądy przysięgłych.

SOBIERAJ 
W  RAJU

W  procesach sanacyjnych morderców So 
bieiraija i Szmidta, Jakmteż mordercy z Legjo- 
nm młodych Kaóawskiego ujawniła się w y ż
szość sądów doraźnych nad sądami przysię
głych.

W  erze sądów doraźnych BBS i Legrjon mło
dych mogą żyć bezpiecznie, w atmosferze nie- 
zatrutej tetroretm sąiiów przysięgłych.

BEZTERM INOW E 
WIĘZIENIE

Co oznacza termin Dirajwmiozy: beztermino
we więzienie? 

Na to py ranie kiodekis daje niedv»wnaczną 
oidlpowiedź:

Ułaskawienie me jest ograniiczione żadnym 
terminem.

l  dnia
AKROPOLI S

Bywają ludzie, którym „bajeczna karjera ‘ u- 
derza do głowy. ,\is wyobiażają oni sobie rzą
dzenia inaczej, jak przez wydawanie rozkazów i 
zakazów. Czy potrzeba, czy niepolrzeba. Nieu
stannie coś nakazywać lub zakazywać. Bez tego 
cózby lo było za rządzenie?!

Wieczorem po upainym dniu wyszedłem na 
spac.er na Wawel. Brama zamknięta. Woźny ob
jaśnia mnie: Z Warszawy przyszedł laki nakaz,' 
ae brama ma być zamknięta w 20 minut po za
chodzie słońca.

A więc kres położono owym niezapomnianym 
spacerom na W awel przy świetle księżyca, które 
nam dawały tyle głębokich przeżyć duchowych, 
nastrojów poetyckich, uniesień patrjotyeznych, 
tyle czaru i wrzyj, tyle podniesienia dusz...

Ileż to razy niegdyś, w towarzy stwie niebo
szczki Marji Piłsudskiej, pierwszej żony dzisiej
szego marszałka, błądziliśmy po Wawelu w sre
brnej poświacie księżyca, lsmącej na zło lej ko
pule kaplicy Zygmuntowskiej i dołem na wstę
dze W isły.

W  mroku czerniały wieżyce Akropolu, a w do
le Skamander wiślaną mienił się falą...

„Na Wawel, na Wawel, krakowiaczku żwawy, 
polęsknij, podumaj, nad pomnikiem sławy**... 
Skończyło się.

Żegnajcie, w izje Wyspiańskiego! W  dwudzie- 
stopięciolecie jego śmierci rozkaz z Warszawy 
zamknął przed nami Akropolis z zachodem słoń
ca. Żegnaj! Cud się nie powtórzy...

Kiedy wojsko austrjackie ewakuowało Wawel, 
oddany przez cesarza Franciszka Józefa króle
stwu Galicji i Lodomorji, które miało odrestauro
wać zamek na jego rezydencję, — wówczas gm i
na miasta Krakowa zaintabulowała się na hipo
tece wzgórza wawelskiego, jako właścicielka w io
dących'przez nie dróg publicznych, ażeby p o !  
wieczne czasy ani kraj ani cesarz, ani wogóle 
nikt nie mógł zamknąć przejścia przez Wawel.

Gdy gminie miasta Krakowa odebrano sarno-

Fryderyk Adler do
Tow. Fryderyk Adler, sekretarz generalny Mię

dzynarodówki Socjalistycznej, wystosował nastę
pujący list do słynnego pisarza Romain Rolanda:

„Szanowny Towarzyszu i wielce czcigodny Mi
strzu!

To, że jestem jednym z setek tysięcy wielbicie
li Waszej sztuki i Waszej odwagi przekonań, nie 
może być przeszkodą, bym dzisiaj omów ił z W a 
mi zupełnie trzeźwo i postarał się wyjaśnić za
gadnienie, leżące w zupełnie innej płaszczyźnie.

Przed dwoma miesiącami podjęliście wespói z 
Henrykiem Barbusstm i Maksymem Gorkim ini
cjatywę zwołania międzynarodowego kongresu 
antywojennego. Zaproszenie na ten kongres w y
siał Felicjan Ghailaye w Waszem imieniu, także 
do piezesa Międzynarodówki Socjalistycznej, tow. 
h-mila Yanderveldego, który je przekazał nasze
mu sekretarjalowi, by biuio Międzynarodówki 
mugło zająć stanowisko. Jest to zadanie do pew
nego stopnia kłopotliwe, g<łyż między różnemi o- 
dezwami, klóre w;ydaliście w lej sprawie, zacho
dzą sprzeczności. Pozwolicie mi nieco dokładniej 
wyszczególnić punkia, które m i się wydają waż
ne.

Wasza pierwsza odezwa z 25 kwietnia, wydru
kowana zgodnie z M aszeni życzeniem w' moskiew 
sklej „Prawdzie* z 29 kwietnia, proponowała od
bycie kongresu „28 czerwrca, t. j. w krwawą rocz
nicę Sarajewa**. Wasz komitet przesunął następ
nie Jatę kongresu o miesiąc, a mianowicie na 28 
lłpca i la data została poraź pierwszy wymienio
na w Waszej drugiej odezwie, lej z 24 maja. W  
lej drugiej odezwie Genew'a jard podana jako miej 
sce kongresu. Zwracam uwagę na te daty, gdyż 
Wasza trzecia odezwa — La, którą Vandervclde 
otrzymał w końcu czerwca — zawiera oświadcze
nie, że naprzód mając a być ustanowioną komisja 
organizacyjna ustali czaś i miejsce kongresu.

Zapytanie, które musi być w pierwszej linji ja 
sno postawione, jest czy Wasza odezwa z czerwca 
anuluje odezwę z maja? Od tego zależy bowiiem, 
czy rzeczywdście ma być ustanowiony nowy ko
mitet organizacyjny, w klóryinby wielkie orga
nizacje robotnicze mogły mieć wpływ proporcjo
nalny do ich znaczenia, czy też miałyby być do
piero w ostatniej chwili wciągnięte do komitetu 
funkcjonującego już od dwóch miesięcy na zu
pełnie innej podstawie. W  tym sensie ważnem 
jest skonstatowanie, że prezes Międzynarodówki 
Socjalistycznej otrzymał Masze zaproszenie do
piero w,,dwa miesiące po ogłoszeniu Waszej pier- 
w szej odezwy, a Międzynarodówka Zawodowa do
tąd żadnego zaproszenia nie otrzymała.

Zgadzamy się zupełnie z opinją przywódcy ko
munistów' francuskich, Marcelego Cachina, który 

'fc^ w ym  artykule o projektowanym kongresie an
tywojennym w Genewie stwierdza: „...że na kon
gresie, by mu zapewnić pełne znaczenie i praw
dziwą wjartość, muszą być bezwarunkowo repre
zentowane wielkie organizacje robotnicze*'.

W ielkie organizacje robotnicze, z których naj- 
większemi są Międzynarodówka Zawodowa i Mię
dzynarodówka Socjalistyczna mogą w przedsię
wzięciu tego rodzaju uczestniczyć tylko o ile ko
mitet organizacyjny ustali regulamin, któryby da 
wał przy głosowaniach masowym organizacjom 
klasy robotniczej rolę rzeczywdście proporcjonal
ną do liczby ich członków i usunął niebezpieczeń
stwo zmajoryzowmiia ich przez ludzi, przybyłych 
na kongres jako jednostki — jakkolwiek wysoko 
mogliby oni stać intelektualnie lub moralnie, a 
nie można zapominać, że na takie zjazdy p r z e 
bywa zawsze wielka ilość oryginałów', nic mają*;

rząd, któż się o to prawo gminy upomni?! Kto 
zaprotestuje przeciw' nioposzanowaniu praw na
bytych?! Kio wystąpi w obronie prawa publicz
nego?!

Romain Rollanda
cych tych kwalifikacyj. Zgromadzenie ludowe, 
gdzie każdy z obecnych repiezenluje tylko same
go siebie, może z pewnością mieć symptomatycz
ne i demonstracyjne znaczenie, ale jeśli organi
zacje robotnicze mają byrc reprezentowane jako 
takie, to cała impreza musi być eptarra aa założę, 
niach, któreby ją uczyniły godną miana kongresu 

Mówicie, że komitet organizacyjny ma ustalić 
nie tylko czas i miejsce, ale i procedurę kongresu. 
Wpierw musi być wyjaśnioną sprawa proceaury, 
zanim Międzynarodówka Socjalistyczna będzie 
mogła powziąć decyzję, ozy ma uczestniczyć w 
planowanym przez Was kongresie.

I dlatego zapytują Was, czy sądzicie, że byłoby 
celowem, gdybym wziął udział w obraaaca no
wego komdelu organizacyjnego naprzód jako ob
serwator, by stwierdzić, czy i w jakim stopniu 
wzmiankowane załozema dadzą się urzeczywist
nić, czy leż dotychczasowy komitet organizacyj
ny już wyrobił sobie opinję i zaproszenie do u- 
cłzialu w tymże komiiecie ma tylko propagandy- 
slyczne znaczenie.

Nie jest Wam niewiadomem, że. partje socja
listyczne, na podstawie dłuższego szeregu smut
nych doświadczeń, odnoszą się w najwyższym 
stopniu nieufnie do znanej komunistycznej „tak
tyki manewru z jcdnoiilyin frontem". Daleki je
stem od podejrzenia, abyście świadomie brali u- 
dział w takim manewrze. Przeciwnie, jestem prze
konany, żeście Swą inicjatywę podjęli z pełną 
wiarą, że służy ona walce z wojną. Zrozumiecie 
wszakże, że nie możemy bynajmniej przy jąć zgó- 
ry, że w W aszym komitecie nie działają człon
kowie, widzący swoje główne zadanie w jaosta- 
wieńiu całej akt i w siużbę manewru z jednoli
tym frontem, Jesteśmy zwolennikami prawdziwej 
jedności klasy robotniczej, ale jesteśmy silnie zde
cydowani nie uąć się nauużyć do żadnych mane
wrów. {

Nie potrzebuję Wam tłumaczyć, jak bardzc go
lów jestem osobiście stanąć do każdej poważnej 
akcji antywojennej. Zdaniem mojem jest zatem 
przcdewszyslkicm stwierdzić, czy zorganizowany 
profetąrjal może się spodzhwać wzmocnienia 
swej akcji antywojennej przez udział w plano
wanym kongresie.

Zapytanie, jakie do Was zwracam, nie ma cha
rakteru osobistego, lecz poważne znaczenie dla 
wszystkich partyj socjalistycznych. Zrozumiecie 
zatem, że list ten ogłaszam publicznie i partje, 
należące do Międzynarodówki Socjalistycznej pro 
szę, by się wslrzc mały z odpowiedzią na W aaze 
zaproszenie, dopóki Biiuo Międzynarodówki So
cjalistycznej powyższych podstawowych kwestyj 
nie wyjaśni. Zwartość i jedność oiganizacji ro
botniczej jest jednym z najważniejszych oręzy w 
naszym boju i dlatego decyzję czy w^ziąć udział 
w projektowanym pizez Was kongresie poweź
miemy razem, solidarnie, jako Międzynarodówka 
Socjalistyczna.

Byłbym W am bardzo wdzięczny za możliwie 
szybką odpowiedź na moje pytania, w szczegól
ności, gdzie i kiedy odbędzie się pierwsze posie
dzenie tego nowego kon, telu organizacyjnego.

Prosząc, by mi wolno było w tym liście o spra
wach organizacyjnych dać wyraz mej usobistej 
dla Was sympatji, pozostaję

z szacunkiem
Fryderyk Adler". 

Pla wyjaśnienia dodać trzeba, że Barbusse i 
Gorkij -są komunistami. Gorkij pobiera pensję od 
rządu 'sowieckiego. 0 Law'a przed manewrem jest 
zatem doslaleiknie uzasadniona.

Póki Polska będzie sanacyjna, niema możności 
rewindykacji prawa własności narodu polskiego 
do najdroższej pamiątki Historycznej.

fciuii Ilaśłcat*

- - «*

Gzy zapłaciliście już przedpłatę za lipiec?
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Niedzielny „Robotnik", pisząc o procesie Ta
siemki podkreśla, że „prokurator Kaw czak w swe; 
mowie oskarży ciel ski ej oświadczył:

„To  jednak, co robiła banda, było rozbo
jem. Jeżeli ten rozbój popełniano pod bokiem 
komisarjalu, jeżeli nawet poszczególni funk
cjonał jusze policji bratali się z przestępcami, 
to nie wolno nam w żadnym razie tego uo
gólniać".

Do słów tych prokuratora — doda je nasz brat 
ni organ następującą uwagę:

„A le kiedy „Robotnik" w serji artykułów 
pierwszy opisał epopeę kercelacką, a w jed
nym z artykułów poruszył rolę policji, to ar
tykuł ten został — skonfiskowany!

P. prokurator ma słuszność: tego, co się 
działo na Kercelaku nie wolno uogólniać. 
Toteż „Robotnik" we wspomnianym artyku
le niczego nie uogólniał, lecz podał same 
fakty i nazwiska. Mimo to został skonfisko
wany.

Może teraz, po procesie, po oświadczeniu 
prokuratora i po wyroku, władze zaintere
sują się owymi „poszczególnymi funkcionar- 
juszami policji, którzy bratali się z przestęp
cami

Na to nieporozumienie z cenzurą, która bez ja
kiegoś zgćry powziętego zamiaru, ale niemniej 
w sfposeb dotkliwy utrudnia prasie demaskowa
nie różnych lokalnych nadużyć, broniąc jakoby 
nietykalności władzy — w formie obrony po
szczególnych funkcjonarjuszćw, którzy właśnie 
nadużyciami lub be zozynnośoią powierzoną im 
cząstkę władzy na jakimś odcinku na złe obra
cają i na szwank narażają — zwracaliśmy pa
rokrotnie uwagę.

Podnosiliśmy wów< zas to przed czem z inne
go punktu wyjścia ostrzega p. prok. Krawczyk. 
Dowodziliśmy, że cenzura, utożsamiając nieja
ko niegodzi vvców z pojęciem władzy, temsamem 
narowu z nimi stawiia funkcjonarjuszów wypeł
niających swoje zadania poprawmie i nie znajdu
jących się w  żadnej kolizji z  opinją publiczną — 
względnie z kodeksem karnym. ,

Trzeba było w najwyższym stopniu posiadać 
sztukę wykręcania kolta ogonem, ażebyr jak to 
czyniła „W ałka" p. Jaworowskiego uporczywie 
dowodzie: ponieważ policja przez 4 lata żadnej 
bandy na placu Kercelego nie dostrzegała, a za
tem bandy żadnej być nie mogło i nie było! — 
Przez długi czas usiłowała „W alka" kręcić, 
że wszczęte alarmy były fałszywe, że skutkiem 
wmawiania rozpełzły się te nieprawdziwe, mon
strualne wieści po głowach łatwowiernych.

Aż . (tu już „Walka", um ilkła) sami oskarże
ni,, ulegając, widać, sugestji — przyznali się do 
uczestnictwa... w k.nieisitniejącej" bandzie.

Skoro t a k  zwinęła „W alka" chorągiewkę
na tym punkcie... Za to zaczęta pod niebiosa wy - 
nosić zasługi swojego Tasiemki.

fis ze  ona między innemi w artykule wstęp
nym, gloryfikującym swojego druha:

„Podczas rnwazji boi szew i d ii ej niezmor
dowanie prowadził werbunek i agitację. Za 
nieustraszone stanowisko wobec komunistów 
nienawrazony przez wroigów, szanowany 
przez towarzyszów..."

„Rył dobrym, uczynnym towarzyszem — 
dzięki swemu dobremu sercu i chętnie udzie
lanej pomocy zaskarbił robie wdzięczność 
jednostek szlachetnych, lecz pauł również 
ofiarą prowokacji i oszczerstwa

A najbardzie. musi boleć p. Jaworowskiego, 
że nawet organ pułkowników „GaizeiLa Polska" 
zaliczyła p. Tasiemkę i jego kompanów pogar- 
dłi vie... w poczec łobuzów.

* * *
Pan prokurator Kawczak miał przed sobą o- 

pryszków — i tylko ubocznie dolknąl sprawy są
siedniego komisarjatu i bratania się z opryszkami 
organów policyjnych. Gdyby na ławie oskarżo
nych zasrtdałi policjanci, o których wspominał, 
musiałby jednak wziąć pod.rozwagę i szczegół, 
który w tym wypadku pominął milczeniem, jako 
wybiegający poza szranki danej rozprawy. — 
Świadkowie zeznawali, wprawdzie, o fundach, w 
Mtóryicłt’ uczestniczyły organa [bezpieczeństwa: 
mogły żalem, usypiać ich czujność^ libacje i inne 
„świaoczemia" bandytów, mogło działać obawa 
przed nożowcami, gdy posterunkowy sam jeden 
znalazł się podczas jakiejś bitki na niespokoj
nym placu.

dy korupcji, czy postrachu, stasowane przez ban ■ 
dę zabijaków i zapij aiów.

Ale uderzały w procesie Tasiemki i tafcie ze
znania, gdzie człowiek, zgoła sam nie poszkodo
wany, widząc nieszczęśliwca „zaparowanego" 
przez bandytów — na chodniku, zaalarmował 
posfen unkowego i usłyszał radę, ażeby lepiej nie 
wtrącał się do nie swojej sprawy, gdyż napadu 
dokonali „partyjni" (zeznanie świadka Mrowca, 
delegata cbrześc. związku drobnych kupców).

Tu dochodzimy do momentu, który wymaga 
szczególnej uwagi.

W  prasie sanacyjnej, w oświadczeniach saita- 
torów, ciągle powtarza się refren, że tylko dzię
ki ludziom z tego grona, dzięki ich zntjom  i bo
jom o niepodległość — Polska ją uzyskała, że z 
tego tytułu oni mogą z góry' spoglądać na resztę 
społeczeństwa, onli jedni, którzy' nigdy r ie  za
tracili byli instynktu niepodległościowego, są z 
natury rzeczy' predestynowani na wszy stkie sta
nowiska itp.

Copruwda, jak ironicznie podkreślają sam le- 
gj'aniścti z BB — sanacja liczy już zwyż ió  bry
gad —  coprawda, jak wiemy, nie było w Brze
ściu np. lżej Bagińskiemu, niż innym, chociaż w 
legjonach dzielnie się sprawiał (przydarzamy roz
myślnie nazwisko ludowca, ażeby całe dowo
dzenie utrzymać w  granicach dyskusji obiektyw
nej). Me powtarzamy pp. sanatorzy bez względu 
na cyfrę, którą ich brygada nos' podkreślają, że 
niepodległa Polska ma wobec nich szczególny 
dług wdzięczności.

Nie chodzi nam tu o polemikę, czy. gdyby tak 
było Istotnie w stosunku do wszystkich, powie
rzających tę zwrotkę, wynoszenie samemu swoich 
zasług, że tak powiemy, na rynek — nie miałoby 
przykrego posmaku.

Przykrem jest, gdy dzisiaj jakiś wnuk lub pra
wnuk byfego powstańca sam dopomina się i sam 
się prawuje z państwem o zwrot dóbr, które jego 
przodkowi carat był skonliskował, chociaż sam 
nie jesl istotą schorzałą, bez środków' do życia, 
lecz rozporządza sporą fortuną... ów  przodek, wał 
'cząc o wolność, zdawał sobić' sprawę, że naraża 
swoje życie i swój majątek i z myślą tą się go
dził. A  potomek żąda wyrówna-'ia: chcc popisy
wać się ofiarnością pradziada, ale zarazem do
pomina się, ażeby pokryto mu uszczerbek, kióry 
tamten na majątku ponmsł.

Gorzej, gdy tak stawiają sprawę niedawni kom
batanci!

Gzy młody człowiek, spieszący na zew stron
nictw niepodległościowych do legjonów przekła
dał sobie w głowie, że o ile z zawieruchy euro
pejskiej wyłoni się niepodległa Polska, jemu na
leżeć się musi wyższy szczebel społeczn; ?... Nie, 
tafcie myśli podsunięto mu później.

Ale jak to ciągłe przeliczanie zasług na więk
sze prawa, w czem się lubuje niskopiemna prasa 
sanacyjna oddziaływać musiało na umysły bar
dziej płaskie, na natury bardziej gruboskórne — 
mające w' dodatku w pamięci brak żenady, z ja
ką w czasie wojny, obcy okupanci łupili ludność.

Wydało ,rn się, że skoro oni są z „lepszej g li
ny", sikoro icb kamraci wciąż im  basują (tu przy
pominamy*)-,Walkę") skoro są uzbrojeni, jak bo
jówka — toć przecie pohulać fen wolno! Czemuż 
to im bebesom nie ściągnąć-’ trochę??,kontrybucji" 
z handeiesów, którzy nie miewali żadnych wzlo
tów, jeno robili w starych spodniach, lub w wo
dzie sodowe] i obwarzankach.

Ów pogląd, na to, że im wolno się Wyszumieć — 
póki sprzyjają czasy — udzielał się snać na tych 
„dzikich polach", jak Kercelak nazwała była „Ga
zeta Polska", i niektórym „stróżom bezpicczeń- 
sitw a“ .

I czyż można się nadmiernie gorszyć lakierni 
pojęciami jakiegoś nieinteligentnego policjanta, 
skoro — jak wspomnieliśmy — w organie Le- 
wiatana, w  „Kurjcrze Polskim" czytaliśmy, że pire 
zes Czerwonego Krzyża, instytucji tuk faworyzo
wanej przez rząd, uważał- że roztropniej jest bier
nie kapfulować przed drugą bandą —  Zubowi
cza (w  sprawie której już zakończono śledztwo), 
jako że p. Zubowicz był moraczewszczykiem, 
członkiem ZZZ i grasował też swobodnie. Gzyż 
nie dowierzał ów prezes swoim wpływom, swo
jemu autorytetowi i sądził, że to stan niezmienny?

Taki powstał dziwny zamęt na punkcie róż
nych sprawców znanych i nieznanych, że koniec 
końców pozacierały się granice. Tak samo po
między bebesowemi bojówhanii, a rycerzami 
szammżu. Cynowany przez nas świadek Mrowieć 
sformułował to lapidarnie .zzioctzieje czy partyjni,

t '

I teraz gdy' „W alka" zwie Tasiemkę działaczem, 
cenionym przez wszystkich ludzi szlachetnych — 
frjSpttj wileńskie tytułuje go warszawskim Al 
Capone.

Ogromna rozpiętość określeń — w jednym obo
zie.

Zgon dra Artura Senisa
W  ubiegłą sobotę zmarł w Krakowie i wczoraj 

rano został pochowany na cmentarzu rakowickim 
dr. Artur Benis, proi. Uniw. Jagiellońskiego, w y
bitny ekonomista, w 67 roku życia.

Dr. Benis należał do najlepszych znawców sto
sunków gospodarczych w Polsce. Przez szereg lal 
był dyrektorem krakowskiej izby handlowej. Za 
czasów Lea wszedł do krakowsiuej rady m iej
skiej, której członkiem był aż dc odebrania Kra
kowowi samorządu gminnego. Z inicjatywy dra 
Benisa i przy jego staraniach gnToa m. Krakowa 
wraz z gminą m. Lwowa utworzyły' spółkę Ja
worznickich komunalnych kopalu węgla, Która 
w  ciągu lat odegrała pewną rolę w zwalczaniu 
lichwy węglowej, jako regulatorka cen węgla. 
Dr. Benis był jednym z dyrektorów Jaworznic
kich kopalń komunalnych, dopóki wiecznie głod
na posad sanacja w  tym roku nie zabrała nru le
go stanowiska.

Po odzyskaniu Niepodległości został zamiano
wany profesorem ekonumji na Uniwersytecie Ja
giellońskim.

Jako znawca stosunków gospodarczych, w 
szczególności -węglowych, jeździł dr. Benis wraz 
z Wojciechem Korfantym do Paryża w kwestji 
przyłączenia Górnego śląska do Polski i położył 

i w tej sprawie duże zasługi. ■»
WTzględem jego specjalności naukowej nastroił 

go kryzys gospodarczy nader sceptycznie. W  roz
mowie z piszącym te słowa wyraził się dr. Benis 
niedawno w  następujący sposób:

— Niech mi pan nie wymyśla od ekonomistów. 
Eicon om; a nie jest żadną nauką, równie jak me- 
teorologja. Nic była w stanie nic przewidzieć i 
niczemu zaradzić.

Dr. Benis od dłuższego czasu chorował na ser
ce. Śmierć Diamanda, ktorego wysoko cenił, od
czuł boleśnie. Kryzys i jego skutki zadały mu do
tkliwy cios, a dobiło go brutalne i bezwzględne 
postąpienie sanacji względem jego osoby.

Zmarł na udar sercowy.
Z jego zgonem utraciła Polska jednę z najtęż

szych głów w dziedzinie gospodarczej. E. H.

Wileński ,,Taslemka“
u  s p ó d n i c y

Przed paru tygodniami donoszono z Wiina, że 
policja tamtejsza aresztowała bandę łobuzów, 
która grasując na peryferjach miasta, szczególnie 
na ul. Subocz i sąsiednich, terroryzowała właści
cieli sklepów i różnych przedsiębiorstw, wymu
szając okupy i rożne dalki w naturze.

Banda, wzorując się na swych „kolegach" war
szawskich, wszelki opór ze strony obcbueranych 
handlarzy likwidowała prędko i sprawnie, posłu
gując się kijem i  nożem, a nierzadko też i bronią 
palną. Szajka działała bezkarnie przez czas dłuż
szy, strachem trzymając swe ofiary w szachu. 
Wreszcie przebrała miarkę.

Zadenuncjował terrorystów pewien właściciel 
piwiarni, któremu zdemolowano lokal, gdy od
mówił płacenia haraczu,

Wówczas to, jak wiadomo, aresztowano przy
wódczynię'bandy Julję Kostecką i jej trzech spój
ników. Obecnie zas doaresztowano jeszoze męża 
Kosteckiej i dwóch ukrywających się dotychczas 
członków bandy.

„Strzelecki komornicy sądowi
—o—

Jak donosi „Kurjer Poznański", po WJaSśapol- 
sce kręci się przedstawiciel „Strzelca" z "Warsza
wy, który odwiedza komornik iw  sądowych, za- 
niegając n nich o ogłoszenia do jakiegoś roczni ■ 
ka informacyjnego „Strzelca1 Za zamieszczenie 
w roczniku nazwiska komornika pobiera się 50 
złotych. D\a tej oryg in a ln e j „ideowej'1 rejestracji 
komorników znalazł „Strzelec" gorących opieku
nów w, OKonacb starostów, którzy wy* brwi Sf od 
powiiedoto pesemm „pwkwtwasa".w*, wo bedzimy w to jakue m igły być mato- róźwtpjj
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Prof. Uniw. Jugiell., długoletni Generalny Pełnomocnik I Delsgat Rady do 
Zarządu Jaworznickich Komunalnych Kopalń Węgla, b. Szef Krakowskiej 

Izby Handlowej i Przem ysłowej i t. d.

zmarł w  Krakowie 9 lipca i&32 w  67 roku życia.
Pogrzeb odbył się w poniedziałek dnia 11 lipca na cmentarzu

rakowickim.
W ś. p. Zmarłym straciliśmy wieloletniego, zasłużonego kierownika 

i życzliwego przełożonego. Chlubne owoce Jego dla Spółki oddanej i gorli
w e j pracy stwarzają Mu trwały pomnik, szczerą wdzięczność i pamięć. 

O tej nieodżałowanej stracie zawiadamiają

Rada Nadzorcza, Zarząd i Urzędnicy 
Jaworznickich komunalnych Kopalń Węyla

W L

Spółka Akcyjna. iTMSEp-™-: ■

- B i  '

K r  r o i  M a r a  o  w o l n o ś c i  p r a s y
Żaaen cziowiek nie zwalcza wolności; on zwal

cza najwyżej wolność innych ludzi. Wszelkiego 
irodzaju wolność istniała- ledj zawsze, jeno raz 
jako szczególny przj wilej, innym razem jako pra
wo powszechne.

Zagadn5 mie teraz dopiero przybrało konse
kwentną posiać. Nie o to chodzi, czy -wolność pra
sy ma istnieć, gdyż ona istnieje zawsze. Idzie o 
to, czy wolność prasy jest przywilejem  poszcze
gólnych ludzi czy też przywilejem duchia ludz
kiego? Idzie o to, czy bezprawne dla jednej ze stron 
ma być prawem dla drugiej? Idzie o to, czy „wol 
ność ducha ma więcej prawa, niż „wolność prze
ciw duchowi"?

Jeśh się chce mówić o dwóch rodzajach prasy, 
to różnice należy brać z istoty samej prasy, nie 
zaś ze względów, leżący ch poza nią. Prasa cenzu
rowana, albo prasa wolna, jedna z dwóch, musi 
być prasą dobrą lub zlą Właśnie o to toczy się 
dyskusja, czy prasa cenzurowana czj prasa wolna 
jest dobra lub zła, t. j. czy istocie prasy odpowia
da żywot wolny czy skrępowany, jeżeli zła prasa 
ma służyć do obalenia prasy wolnej, to znaczy- 
łony to, źe prasa wolna jest zia, a cenzurowana — 
dobra, a tego właśnie trzeba dowieść.

Istotą prasy wolnej jest pełna charakteru, ro
zumna, moralna istoia wolności. Znamieniem pra 
sy cenzurowanej jest wyzbyty charakteru chaos 
niewoli; ona jest cywilizowanym pomorem, u- 
perfumo-waną poczwarką.

Wykazaliśmy, że prawo prasowe jest prawem, 
a prawo cenzury bezprawiem. Cenzura wszakże

sama przyznaje, że nie stanów i celu, że sama w 
sobie nie jest niczem dobrem, że polega więc na 
zasadzie: „cel uświęca środki“ . Ale cel, wymaga
jący niegodziwych środków, nie jest celem świę
tym. a czy prasa nie mogłaby również pizyswoić 
tej zasady i chełpić się: „cel uświęca środki“?

Jeżeli zamiary cenzury są uczciwe, to chce ona 
zapobiec samowoli, a robi z samowoli zasadę. Nie 
może ona minąć żadnego niebezpieczeństwa, któ
re bałoby większe od niej samej. Największe nie
bezpieczeństwo dla każdej istoty leży w tem, by 
nie zataić samej siebie. Niewola stanowi tedy 
właściwe śmiertelne niebezpieczeństwo dla czło
wieka, Narazie, pomijając konsekwencje moral
ne, pamiętajcie, że nie możecie korzystać z zalet 
wolnej prasj bez tolerowania jej niedogodności. 
Nic możecie zrywać róży bez cierni! A  coz tracicie 
wraz z wolną prasą?

Wolna prasa jest otwartem na wszystko okiem 
ducha narodowego, ucieleśnionem zaufaniem na
rodu do siebie samego, mówiącą spójnią, łączącą 
jednostkę z państwem i światem, wcieloną kul
turą, która walki materjalne przeobraża w w-alki 
duchowe i idealizuje surową ich materję. Ona jest 
bezwzględną spowiedzią narodu przed sobą sa
mym. a wiadomo, że siła spowiedzi działa zbaw
czo. Ona jest duchem państwa, który da się kol
portować do każdej chaty, taniej, niż wszystko 
inne Ona jest wszechstronna, wszechobecna, — 
wszystko wiedząca. Ona jest światem idealnjm, 
tryskającym zawrsze ze świata rzeczywistego i 
powracającym do niego, jak duch coraz bogatszy, 
hy uduchowić go nanowo.

O  W A  U l
—o—

„Czas“ pó zawarciu układu lozańskiego stwier
dza, że wszyscy wyszli zadowoleni.

„Niemcom przynosi układ ostateczne skre
ślenie reparacyj, a jednocześnie zniesienie 
wszelkiej kontroli finansowej. Miał więc p. 
Papen słuszność, podnosząc z pewną dumą, 
że udało mu się przywrócić pełną suweren
ność Rzeszy niemieckiej. Z drugiej strony — 
zadowolenie p. Herriota jest również uzasad
nione, odparł on bowiem atak niemiecki na 
traktat wersalski i me pozwolił sobie narzu
cić warunków' politycznych, od których po
czątkowo Niemcy nie chcieli ab solu1 nie od
stąpić."

Ponadto i „Gzns" wyszedł zadowolony, bo nie 
ambicjonował zawiele. Przechodząc do Polski p i
sze;

„Może będziemy mogL skorzystać w  pew
nej mierze z funduszu odbudowy Europy — 
może przyszła konferencja gospodarcza za
opiekuje się także naszem położeniem eko- 
nomicznem, może wreszcie napór niemiecka 
zostanie chwilowo złagodzony. Główny jed
nak sukces odnieśliśmy w sprawie moralne
go rozbrojenia, które wyszło z poLkiej in i
cjatywy, zostało przyjęte przychylone przez 
mocarstwa zachodnie i bedzie stanowić pod
stawy dalszej rozbudowy bezpieczeństwa 
Europy."

Tylko jak będzie się krzewiło „moralne roz
brojenie" w  tych krajach, gdzie cenzura tego nic 
lubi?

Potopie poi adresem 
k$. iongoiMcza

Czytamy w  „Gazecie Warszawskiej":
Gimnazjum państwowe w  Rohatynie stało się 

znane w całej Polsce dzięki niezwykłym meto
dom pedagogicznym w jakich wychowywana 
jest młodzież. Donosiliśmy niedawno o lematach 
wypracowań zadanych w tem gimnazjum w kla
sie trzeciej (o małzeńsiwie) i  siódmej (o  rozwo
dach).

Obecnie mamy do zanotowania inny fakt. Dnia 
20 maja r. b. uczniom klasy trzeciej (gimnazjum 
jest koedukacyjne) kazano odpowiedzieć piśmien 
nie na pytanie: „Prędzej czy później jest lepiej 
żenić się, względnie wychudzić za mąż".

„Gazetę Warszawską" niepokoją te tematy, ja 
ko jakieś „masoństwo" — nas uderzają one jako 
pozbawione seinsu w szkole. Skąa młodzież szkol
na może z przekonaniem odpowiadać na taką an ■ 
kietę? Czemu blaga ma być czynnikiem wycho
wania państwowego?

— O O O —’

■ h i o b  i  M n i j
—o— 

METAMORFOZY
Podsłuchałem, jak kiedyś 

z wielką żarliwością 
przechwalał się sana tor 

„radosną twórczością":

„Dawniej — mówił — naokół 
słychać było żale 

na zadymione w lecie
śląskich osiedli mury — 

dziś, zaś dzięki nam, wszytko 
zmienfe się wspaniale 

i Śląsk zwolna zatraca 
swój onraz ponury.

Przy nas bowiem, jak gdyby 
czarodziejską siłą 

przestały swędzić nuty, 
nie dymią kopalnie — 

coraz bardziej na Śląsku 
przyjemnie i miło, 

powietrze ®ę.« przeczyszcza 
wprost fenomenalnie".

„Narazie jeszcze te u-ów 
oskarża sanację, 

że to przez nią nie dymią 
fabryczne kominy, 

lecz wkrótce każdy pojmie 
i przyzna jej racje, 

że jej „plan gospodarczy"
— 10 nie żadne kpiny.

Na kominach hut gniazda 
ujrzymy bocianie, 

wszystko się mchem pokryje 
i ter dzień jest blisko, 

że przez sanację będzie
śląsk, jak... malowanie, 

jak jeden piękny ogród, 
jedno... uzdrowisko".

Powietrze mieć będziecie
bez dymu, jak w  górach, 

na hałdach pan Wincenty 
założy zieleńce, 
mury zm kną w  powojów 
i  bluszczów gipiurach, 

z których ludność dla B B 
będzie plotła wieńce.

Budownictwo się wzmoże:
B B — sanowniki, 

stosując się do nowej, 
oficjalnej mody, 

pobudują swe zamki, 
wille, pałacyki, 

słowem Śląsk cały bedzie, 
jak... rajskie ogrody".

„Skończą się żale wskutek 
paszportów podwyżki,

0 zagranicy nikt już
nie powie ci słówka, 

bo Śląsk będzie tak piękn}1, 
jak... jak Pikiliszki

1 będzie miał powietrze
niby Pipidówka.

Maeie konserwatorjum!
W  fabryczne budynki 

wpakujemy kinowe, 
baletowe szkoły, 

w których róznt „girlaski**, 
brunetki, blondynki, 

będą się uczyć, wioaąc 
tryb życia wesoły",

„W ięc poco klną ślązacy, 
że gasną kominy, 

że przez sanację huty 
cynkowe nie swędzą 

1 mają dla nas ciągłe j
nieżyczliwe miny j

i  ciągie wytykają
nam oczy swą nędzą,

Wierzcie m:, jeśli piorun 
w sanację nie trzaśnie, 

doczeKacie się wkrótce
(w  co zupełnie wierzą;, 

że ostatni wnet komin 
na Śląsku zagaśnie 

i  wkrótce się znajdziemy 
wszysej na... Riwjerze

Tak się chwaliło w knajpie 
sanojckie chłopisko, 

aż na odpowiedź któryś 
z słuchaczów się waży:

— Przez was Śląsk przypomina 
nam nie uzdrowisko, 
ma wygląd... cmentarzy, 

lecz z dnia na dzień, wciąż bardziej 
(„Polonia"). łoten.
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T e ś c io w ą  p r z y jm ie s z
jeżeli przywiezie Ci na letnisko wyborne „AM TC

m m  feijcćra
M ONOPOLOW Y OBBAZEK

nad glodnem dzieckiem Matka się ża-.i:
W  piwnicznej izbie wilgotne ściągu.

Matka: Mąż od pół roku zredukow aoy, 
jeść nic nie mamy, a on wciąż pali!
Na papierosa znajdzie pieniądze, 
choć płucom dziecka dym strasznie szkodzi. 
By zaspokoić palenia żądzę 
raczej swe dziecko, żonę zagłodzi 
i zaduch w ciasnej izdebce wzmoże!

Marjan Kurjerowski:
Ale skarb państwa zato wzbogaci, 
i mocarstwowość naszą wspomoże, 
a jeśli przy tern kto zdrowie straci, ; 
to dla Ojczyzny, a Każdy przyzna, 
że najważniejsza przecież Ojczyzna!
Zawsze to głoszę w moim Kur] erze!

Matka: W ięc zdrowie dziecka mam dać w ofierze? 
(W tem  wchodzi Córka, panna biurowa.)

Córka: Niechże dorzucę od siebie słowa 
ja, spracowana, żółta, koścista, 
ja, urzędniczka, cn-uda jak osa, 
kaszlę nad biurkiem. .Rzecz oczywista, 
że szef bez przerwy ćmi papierosa 
a ja dym 1}  kam w płuca gruźlicze!
0 ! takiej Joli ja panu życzę, 
bo Kurjer podał, że dobrze będzie, 
gdy wszyscy będą palić w urzędzie!

Marjan Kurjerou>ski:
Ach, rzeczywiście, nie pomyślałem 
kiedym to pisał, jaka to zbrodnia, 
lecz, proszę pani, ja w życiu Calem 
me przekonania zmieniałem co dnia, 
i dobrzem na tein wyszedł, jak sądzę1 
głupstwo idee, grunt mieć pieniądze!

i)latka: Tak, co do pana, nikt się nie łudzi, 
więc nikt nie doznał wcale zawodu, 1 
lecz pewna pani wśród naszych ludzi 

dyle odbyła trudu, zachodu, 
odczytów, przemów7 i pogadanek 
przeciw paleniu, jako tnuciźnie,
0 szkodliwości dymu dla tkanek, 
a dziś umilkła, bo to ojczyźnie 
trza stąd dochodu, trzeba pieniędzy, 
z naszego zdrowia i z naszej nędzy,
1 co głosiła przez lat dwadzieścia, 
to zapomniała w epoce Brześcia?!

Córka: W idzi mama, mąż. 
trudno mamo, senator,
Kasa Chorych też, 
a to taki amator, 
a dochody '-4-* to nic? 
a pieniądze — to pies? 
dziś nie trzeba już tak, 
idealizm już zczezł, 
trza pilnować swoich kies, 
a nie cudzych płuc... 
przeciwników7 trza tłuc 
i krzy czeć: „wiwat wódz!'
(Przez izbę przesuwa się Nieznajomy.)

Nieznajomy: Palcie tytoń, pal drużyno!
Nie wierzycie? przyjdzie cud,
że choć wasze płuca zginą,
strute zgubną nikotyną.
chociaż w kaszlu z krwi ą wypłyną,
choć w grużiicy skona Lud,
lecz się spełni cud,
bo zarobi rząd!
Pal drużyno, tytoń pal!
W al pieniądze na to, wał!
Niech cię struje swąd!
■Niech zarobi rząd!
Nabok wszelki wzgląd!
Pal drużyno! Maska.

Pan poseł - to ja!“
SANACYJNY POSEŁ ŚLĄSKI FESSER 
BłJE TR AM W AJAR ZY PO T W A R Z Y

„Polouia“ donosi: W  uh. czwartek w tramwa
ju, jadącym z'Będzina do Sosnowca, miała m iej
sce gorsząca awantura, której bohaterem był sa
nacyjny poseł ze Śląska i sekr. Federacji górni
ków p. Franciszek Iwsser.

Jadąc w towarzystwie kiiiku mężczyzn, zapalił 
cygaro w tramwaju, a na zwróconą mu przez 
konduktora uwagę rzucił pod adresem lego ostat
niego obelgę.

Za chwilę caroganc ko zażądał reszt" -z aał-Jaco- .,
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nego biletu. Konduktor, widząc podchmielonego 
pasażera, mimo, że już wydał resztę, wyjął 5- 
groszówkę, wręczając mu ją. Chciał przez to u- 
niknąć zatargu. P. poseł jednak „onurzony nie
uczciwością" uderzył konduktora w  twrarz, rzu
cając się również na iniei wenjującego motorni
czego.

W ymyślał przytem, używając słownika, któ- 
regóiby mu mógł pozazdrościć prawdziwy ulicz
nik.

Aspirantowi policji i przodownikowi, którzy 
awanturnika usiłowali wylęgi Panować posoł Fes- 
ser stawał czynny opór.

Dopiero sprowadzona w  sile 5 łudzi pomoc po
licyjna zdołała poskromić awanturującego się po
sła, którego odprowadzono do 1 omisarjalu.

Przykre to zajście wystawia dostateczne świa- 
deci wo p. posłowi, którego legitymaeia poselska 
nie uprawnia jeszcze do bicia służby tramwajo
wej, wymyślania i operu polio i i.

Zajściem tern pasażerowie byli do głębi obu
rzeni, tern bardziej, gdy poznali, kto jest sprawcą 
tego zajścia.

Obrażeni pracownicy tramwajowi występują 
przeciwko awanturnikowi na drogę sądową.

Hitlerowcy strzelają do dzieci
NIESŁYCHANA ZBRODNIA HITLEROW SKICH 

BOJÓW KARZY W  Z JBRZU
W  sobotę w godzinach wieczornych Zabrze (na 

Śląsku niemieckim) było widownią niesłychanej 
zbrodni, dokonanej przez hitlerowskich bejów- 
karzy. Przebieg zajścia przedstawia! się, we
dług relacji naocznych świadków następująco;

Oddział złożony z około 50 szlui mówców hitle
rowskich z Bytomia powracał samochodem cię
żarowym z ćwiczeń. Podczas przejazdu przez Za
brze, bawiący się na jednej z ulic nieletni chłopcy 
zaczęli wyśmiewać się z jadących samochudem 
hitlerowców7 i w7znosić drwiące okrzyki. Wówczas 
z samochodu posypał się grad kul rewolwero
wych, poezem samochód hitlerowców7 „dał gazu" 
i bojówlcarze usiłowali zbiec.

Na miejscu pozosiało dwu ciężko rannych 
chłopców', których w stanie beznadziejnym prze
wieziono do szpitala; — jeden z nich liczył lat 15 
i nazy wa się Schwegel, drugi zaś liczy lat 13 i 
nazywa się Jerzy Niewiem.

Za uciekającymi bojówkarzami ruszyła na
tychmiast w pogoń policja, akrmując jednocze
śnie telefonicznie posterunki drogowe. W  rezul
tacie pościgu samochód wiozący hitlerowców za
trzymano w  Szombierkach. Aresztowano 48 ja
dących samochodem hitlerowców; — podczas re
w izji osobistej znaleziono u wszystkich broń pal
ną, noże i pałki gumowe. Przyznali się oni w 
krzyżowym ogniu pytań do zbrodni?*''motywując 
swe slrzaly: rewolwerowe tem, iż podobno zostali 
obrzuceni przez chłopców kamieniami. Jak 
stwierdzili jednak policjanci, którzy byli świad
kami zajścia, chłopcy kamieniami nie rzucali.

Wypadek ten w7ywołał w  calem Zabrzu i w  o- 
kolicy wielkie oburzenie ludności.

I Kralu I iwfate
NAPAD  BANDYTÓW  NA PLEBAN JĘ W  

IZDEBNIKU. W  ubiegłym tygodniu w nocy 5 
lipca, dokonano śmiałego napadu rabunkowego 
na proboszcza ks. Sadowskiego w Izdebniku (ko
ło Kalwar ji). l>w7aj bandyci nicsp o strzeże ni przez 
nikogo ukryli się w piwnicy phbanji, skąd za
maskowani nocą dostali się do wnętrza domu. 
Wszedłszy do sypialni księdza bandyci pod gro
zą rewolwerów zmusili proboszcza do niewsz-zy- 
nania alarmu i w7ydania iin kluczy od kasy W o
bec tego rozmow7a między bandytami a probo
szczem odbywała się szeptem. W  rezultacie ban
dyci zabrali tylko 70 zl.. gdyż więcej proboszcz 
u siebie nie miał, złoty zegarek, brzytwę i dro
biazgi oraz klucze od skarbca kościelnego. Po do
konaniu rabunku łiandyc’ po zagrożeniu zemstą 
na wypadek zawiadomienia o fakcie policji — 
zbiegli bez śladu.

ŚMIERĆ BRACI W  GŁĘBIACH STAW U. — 
Wbśobotę, v czasie kąpieli w stawie dworskim 
(w  gminie Pława, pow. Chrzanów7)  utonęli bra
cia Józef i Franciszek Bąkowie. Zwłoki wydo
byto.

N AG ŁA ŚMIERĆ W  CÓRACH. Jak z Nowego 
Targu donoszą, w czasie wycieczki w górach 
zmarł nagle na udar serca Boi. Witkowski, pro- 
ku+ato; z  Kielc,

NAPAD  BANDYCKI W  LASACH BABIEJ Gu- 
RY. Na przechodzące Annę Stachurską, Anielę 
Śmiech, Marję Surmę i Elżbietę Kubacką z L ip 
nicy Malej dokonano napadu rabunkowego w la
sach Babiej Góry. Jako sprawców napadu are
sztowano Edw. Berge.sza., Fr. Chowańskiego, Eaw. 
Bacę i Ad. Pietiaszka.

UCIECZKÓ 6 W IĘ ŹN IÓ W  W  CIESZYNIE. 
W  piątek po północy 0‘10 po przepiłowaniu krat 
żelaznych w oknie spuścili się po sznurach skrę
conych z bielizny i  zbiegli z więzienia karnego 
w Cieszynie więźniowie: Zebrowski Eijasz, lat 27, 
pochodzący z Kamionki, puw. Studzieński, wzrost 
średni, posłać krępa, oczy piwne, czoło w7ysokie,
2) Gawęda rgnacy, lat 27, z Makulicy, wzrost 
średni, 1 na piersiach wy tatuowana kobieta, 3) 
Głowacki Zygmunt, lat 24, pochodzący z Łodzi, 
wzrost średni, włosy rzadkie, oczy szare, 4) Oleks 
Stanisław, lat 27, z Ryki, pow. Gargolin, wzrost 
średni, oczy szare, nos duży, 5) Zajączkowski Jó
zef, lat 28, z Wilna, wzrost średni, zarost gęsty, 
oczy niebieskie, brak 13 zębów, nos gruby i 6)  
L  szczyński Jan, lat 28, pochodzący z Łodzi. — 
Wszyscy więźniowie ubrana byli w ubrania wię
zienne. Wiadomości, któraby się mogiy przyczy
nić do ustalenia ich obecnego miejsca ponytu i 
ujęcia, należy kierować do najbliższego urzędu 
policyjnego.

ŚLĄSKI KUERTEN UJĘTY. W  toku energicz
nych dochodzeń, prowadzonych pi zez wydelego
wanego specjalnie na miejsce ohydnej zbrodni, 
popełnionej na śp. Grajczokównie komisarza po
licji, p. Niza n ko w s ki ego, przytrzymano 37-letnie- 
go Józefa Gawliczka z Rydułtów. Gawliczek za
trudniony był do 6 hm, u rzeźnika Augustyna 
Gajdy w Rydułtowach. Badany cna okoliczność 
ohydnego morderstwa Gawliczek przyznał się w 
zupełności do popełnionej zbrodni i opisał nawet 
dokładny jej przebieg. Zboczeniec nie robił w 
czasie przesłuchiwania wrażenia człowieka ce
przy tępionym umyśle, przeciwnie robił wrażenie 
człowieka normalnie rozwiniętego pod względem 
umysłowym. Mimo lo, p-awdopudobnie, zbrod
niarz poddany będzie badaniu psychjatryeznemu. 
Sprawcę mordu odstawiono natychmiast do Ryb
nika, skąd prawdopodobnie przev ieziony będzie 
do więzienia w Katowicach, gdzie stanie przed 
sądem doraźnym. Z chwilą, gdy w Rydułtowach 
stało się wiadomem, kto jest mordercą śp Graj-: 
czokównej, zebrał się przed posterunkiem policji 
tłum około 500 ludzi, który domagał się od policji 
wydania zboczeńca, celom zlinczowania go. Po li
cji udało się z wielką trudnością powstrzymać 
tłum od dokonania na zbrodniarzu samosądu.

„CUKIER K R ZE P I" — JEZDNIE BETONO
WE. Amerykański Instytut Badań Techniczno 
Naukowych Mellona w Nowym Jorku, przedsta
w ił Zjazdów i Chemicznemu w Nowym Orleanie 
w  czerwcu r. b. ciekawe wyniki swych badań nad 
stosowaniem betonu odpornego na wpływy atmo
sferyczne. Instytut Mellona wprowadził między 
innemz cukier do zaprawy betonowej. Lahorato- 
rjurn. tego Instytutu twuerćzi, że konstrukcje be
tonowe, a także jezdnie z tą domieszką cukru, zy
skują przeciętnie 60- proc. trwałości. Instytut za
łożyciela o słodko i soczyście brzmiącem nazwi
sku stosował w swych eksperymentach wpraw
dzie cukier trzcinowy, ale zapewnia, że cukier bu
raczany jest jeszcze bardziej pożądany w tych 
wypadkach. Jeżeli go nie stosowano u Mellona, 
to Uczono się jedynie z jego ceną, zwłaszcza w 
krajach Ameryki południowej. Mellonowi bynaj
mniej nie chodzi o propagowanie tą drogą kon 
sumoji cukru w Ameryce, która wprost i stosun
kowo spożywa cukru najwięcej. Głównym i je 
dynym celem badań praktycznych, było wy ka
zanie, że konstrukcja betonowa, „osłodzona" cu
krem, jest trwalsza i odporniejsza na wpływy 
klimatyczne. To odkryci'' Mellona zainteresować 
powonno przedewszystkiem kraje europejskie, a 
w ich rzędzie także Polskę, przcrl którą, jako pro- 
duccntką pow7ażną cukru, otwiera szerokie per
spektywy gospodarcze.

„OPERACJA SIĘ U D AŁA -  CHORY W Y 
SKOCZYŁ Z P IĘ TR A ". W  sobotę ub. wstał w no
cy z łóżka, otworzył po cichu okno: pozapalał
światła na sali i krzyknąwszy: — „Już wlieni
wszystko! To rak!" — runął z parapetu w7 piźe- 
paść 6-cłu pięter szpitala dzielnicy londyńskiej 
Poplar, 48-letni p. Tomasz Wallace. Nieszczęśli
wy poniósł śmierć na miejscu. Okazało się, żc p. 
Wafiace wierzył, że leczy sić, z kataru żołądka. 
Chory poddał się niedawno operacji, która wyka
zała beznadziejność jego stanu zdrowia. Mówdo- 
no mu wtedy, że jego cierpienia są wynikiem o- 
słabienia po operacji, która się... udała. Nieba
wem jednak chory podsłuchał rozmowę, prowa
dzoną po łacinie przez lekarzy ordynujący7ch. Za
pewne wystarczyły mu 2 słowa: „Wallace — rak". 
Resaię dopowiedziała wyostrzona czujność czło
wieka n<ikaneg.o przewlekłą chorobą.
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List lallerczyków u wojewody Kwaśniewskiej
SPROSTOW ANIE URZĘDOWE

Na podstawie § 19 ustawy prasowej z roku 1862 
proszę o umieszczenie w najbliższym numerze 
czasopisma „Naprzód" i „Dziennik Ludowy", a 
to na tcm samem miejscu i tym samym drukiem 
załączonego przy niniejszem sprostowania art. 
pod tytułem; „List hallerczyków do wojewody 
Kwaśniewskiego", jaki się pojaw ił w Nr. 134, z 
daty 16 czerwca 1932 r.

Za wojewodę; Wołaniecki.

SPROSTOWANIE
Nieprawdą jest jakoby w 15-letnią rocztocę po

wstania Arm ji Polskiej we Francji, zaiszły w Ma- 
kowie Podhalańskim wypadki stosowane wobec 
byłych żołnierzy tej zasłużonej arm ji metod, ja 
kie nie mogą być stosowane do byłego żołnierza 
polskiego; — natomiast prawdą jest, iż w  Mako- 
wie Podhalańskim na skutek ekscesów jakie m ia
ły miejsce w dniu 30 maja b. r„ zostali przy
trzymani i odstawieni do Wadowic, Edward Za
jączek, rranciszek Dyrda, Anton] Karcz, W łady
sław Piątek, Stanisław Kaleta, Karol i Emil Kos
manowie i Wincenty Zajda, z których żaden nie 
służył w Arm ji polskiej generała Hallera we 
Francji. W  szczególności występujący w  mundu
rze hallerczyka, Edward Zajączek stawał do po
boru wojskowego w roku 1920, nie figuruje w 
żadnej ewidencji, jako uczestnik Arm ji Hallera. 
Prawdą jest, ze wspomniany Edward Zajączek, 
aranżer znanych zajść w Maków i e, jest działa
czem wybitnie politycznym, który już w związku 
ze swojemi wystąpieniami wiecowemi, był are
sztowany. Nieprawdą jest dalej, jakoby od czasu

WT feralny 13 lipca upływają trzy łata sławet
nych rządów dra Zdzisława Kolkiewicza na stol
cu komisarsko-dyrekcyynym w krakowskiej Ka
sie Chorych, przy obsadzaniu tej instytucji przez 
bebesyńskich trabantów' i wydaleniu stukilku- 
dziesięciu pracowników, powołanych do pracy 
przez poprzedni zarząd Kasy chorych, pochodzą
cy z wyborów.

Niedług to okres czasu lat trzy. Wystarcza dla 
odbycia praklylci wr rzemiośle. Pan Kolkiewicz 
wylerminowal w  Kasie z nadzwyczajnym postę
pem i niesłychanie „chlubnie". Nie bodaj kto m o
że p nszczycić się tak wspaniałym „sukcesem,!'1, jak 
ów trzydziestokiikoletni magistracki emeryt, któ
ry zdołał sobie zdobyć stosowny znany przydo
mek z racji swego stosunku do podległego mu 
personalu i  przegrywanie procesów, jakie mu po
szkodowani wrytoczyIi.

Trzy lata temu rozwiązano zarząd Kasy cho
rych w Krakowie. Od stołu sekretarza Związku 
strzeleckiegoj^a tylko za dopustką czy przepust
ką waneryków, dzierżących w „Strzelcu" i w ka
drach bebesjńskich prym, przeszedł p. Kolkie- 
wicz na stanowisko komisarza Kasy chorych w 
Krakowie i miał zrobić... „porządek!" Słyszano 
kiedyś może, jak w magistracie będąc i prowa
dząc śledztwo w clekLrowni, dobrze się pop’sał, 
akcyzie nie bardzo może odpowiadał, to dali go... 
do Kasy chorych. Nazywało się, że „usprawni u- 
rzędowanie", że wyszuka „niszczycieli grosza pu- 
blicznego‘\ że „uzdrowi stosunki", popłrei długi, 
poprawi opiekę społeczna, dokończy szpital Kasy 
choięeh, by odciążyć szpital św. Łazarza itd. itd. 
Dostał do dyspozycji akta wszystkich czasów i 
wszysUich zarządów, by po wyła wdać pozycje sum, 
jakie rzekomo brali socjaliści na wybory podob- 
noć calemi worami. Dostał do rąk takiego „spraw 
cę nieszczęść" i przeszło 20-tetniego prezesa Kasy 
chorych, posła Żuławskiego, który wybudował 
gmach Kasy kilkumiljonowej wartości; dostał 
spis członków zarządu, za których urzędowania 
było 52 tygodni chorobowych i dziesiątki tysięcy 
wydawano na zasiłki uzdrowiskowe; dowiedział 
sie z jakich pieniędzy i z czyjej wspaniałomyśl
ności budowano na Prądniku szpital. Dostał w y
kazy. ile to kosztowały leki niekastrowane krótko
wzroczną „.oszczędnością". I wiele, wiele rzeczy 
wpadło' mu wręce. By mu nie palono mostów w 
dochodzeniach/„redukował" ludzi, niezem tyfus 
plamisty, uruchomił sprawnie „dusze poczciwe", 
donoszące mu nawet, jak trawa rośnie. Wszystko 
zawiodło: i „silna ręka" i lalent „organizatorski" 
i pasje i doktorat praw. Za trzy łata działalności 
p. Kolkiew 'cza nie w 3 szukano winowajców, nie 
oddano nikogo pod sąd, jakby się to ln to  przy
dało p. K „ a tylko przewracano wszj-słko da
chem do ziemi. Otoczył się regimemem' ludzi na-

kiedy Związek Hallerczyków' pozyskał na terenie 
tut. Województwa, całą masę sympatyków i zor
ganizował w  120-tu placówkach większą i ideową 
część b3'iych żołnierzj' A rm ji Błękitnej, nastąpił 
ze stron pewnych organów państwowych szereg 
objawów takich, jak: straszenie ludzi, rewizie, 
aresztowania i  trudności staw ianc na feażdy m 
kroku runkcjonarjuszom Związku, natomiast 
prawdą jest, iż wszelkie rewizje, aresztowania, 
czy też odmowy na urządzanie zebrań lub też 
wieców, były zarządzane, czy wydawane na pod
stawie ob o wiąz u j ąey cł 1 ustaw, w' związku z pro
wadzeniem wybitnie polit3rcznej akcii przez a- 
ranżerów zgromadzeń i wiecowy członków' Związ
ku Hallerczyków, względnie w  związku z pro
wadzoną przez nich akcją polityczną, niezgodnie 
ze statutem apolitycznego stowarz3Tszenia, za jaki 
się Związek Ha:llercz3'ikóiw uważa. Nieprawdą 
jest wreszcie, jakoby w Makowie Podhalańskim 
skuto byłych żołnierzy, tych, laorzy Polskę z  pęt 
niew'ołi rczkuli, natomiast prawdą jest, iż w Ma
kowie Podhalańskim nikogo z bjdych żołnierzy 
Arm ji polskiej we Francji, nie aresztowano i nic 
skuwano. W  szczególności zaznaczyć należy, że 
poza Edwardem Zajączkiem na wiecach w' Ma- 
kowskiem nikt z demonstrantów nie występował 
w  mundurze hallerczyków. Na podsLawic w oj
skowych arkuszy ewidencyjnych stwierdzić na
leży, że z  aresztowanych 11 itrt w  arm ji Hallera 
nie shńył, a t3'lko dwraj bracia Kosmanowie słu
żyli w  wojsku polsldem, w  latach od 1918— 1921 
r. Aresztowany Wincenty Zajda w wojsku pol- 
skiem wogóle nie służył.

zbielanych me zasługą, czy wiedzą, ale protekcją. 
Powyga-niał zdolnych pracowników, „zreorgani
zował" biura, by więcej tylko zatrudnić, jakich 
mu odkomenderują.

Go przez cztery dziesiątki lat ciułano dla dobra 
robotniczego w  krakowskiej Kasie chorych, dał 
temu radę za trzy lata... p. Kolkiewicz. Sprawił 
się wspaniale. Lata uędzie instytucja ta pamiętać, 
że w niej rządzi! p. dr. Zdzisław Kolkiewicz.

Zdaje dę nam, że już i władze poznały się na 
nim. P. Kolkiewdcz sądownie dochodził swego 
honoru skargą przeciw naszemu pismu. Nie mo 
żemy doczekać się definit3rwnego zakończenia te
go procesu, bo nawet jeszcze z pierwszej instancji 
nie dostaliśmy wyroku dla wmicsieiiia zgłoszonej 
apelacji. A  tu w trzylatkę jego pi zestawach rzą
dów dowiadujemy się, że p. Kolkiewicz opuszcza 
ki akowską Kasę chorych i ma pójść na inne sta
nowisko. Niech idzie z Bogiem! Krzyżyk na dro- 
ggę, byle oczy nasze już go nie widziały i byle 
„kurs p. Kolkiewicza w krakowskiej Kasie cho- 
r3'ch“ więcej się nie powtórzył.

Z przekleństwem na ustach setek ludzi odej
dzie p. Kolkiewicz po trzech latach i jako wład
ca janczarów' kasowych. Nie uroni za nim nikt 
nawet fałszywie wylanej łz3T. Duchy zmaidych 
pracowników; Lasoniowpj, Cezara, Siwka i in
nych wyprowadzać go będą z ul. Batorego do 
djabla-zw 3 ciężcy'....

Po trzech latach wynoszą p Kolkiewicza z 
Kas3r, wprawdzie zdrowego na ciele, ale „skoń
czonego" w- pracy „sanacj^jnej" w krakowskiej 
Kasie chorych. Nie wierny, czy jego talentów nie 
będą chcieli użyć gdzieś na innej placówce. Może 
jeszcze gdzieindziej przyda się, ale na niwie u- 
bezpieezeń społecznych będzie miał czas teraz 
nauczyć się chodzić piechotą.

Za czasów kierownictwa p. Kolkiewicza Kasa 
popadła w ruinę, powstał bałagan, upadła spraw'- 
ność urzędowania, skoszlawiono leczenie, n aj waż 
niojszy dział przeznaczenia instytucji, zniszczo
no wiarę w  skuteczność leczenia kasowego. Kio 
pragnie się o tern przekonać, niech przejdzie do 
apteki. Kasy chorych przy ul. Batorego i zobaczy 
całe szeregi niepobraii3'ch, stojąc3rch na dwóch 
stołach, leków, do k'tór3xh członkowie Kasy nie 
mają zaufania. Seucami się je wyrzuca i niszczy.

Następca >. Kolkiewicza będzie miał dużo pra
cy, nim Kasę chorych pggybrowadzi do ładu. 
Społeczeństwu powinno wvjśc z bierności i za
cząć naprawdę się domagać prawdziwej sanacji 
Kasy chorych, a tej tylko zarząd wybrany zaufa
niem członków dokonać może. Im prędzej się to 
stanie, tern zdrowiej i dla członków i dla Kasy 
samej.

Marny rezultat trzyletnich „trudów" p. Rotkie
wicza, bardzo marny.

Sobotnia burza
5 OSÓB ZABITYCH I 7 RkNNYCH 

OD PIORUNA
W  uzupełnieniu naszej niedzielnej notatki o 

sktokach nurz}- szalejącej nictylko nad Krako
wem, ale nad całym terenem południowo-zachod
nim Polski, zanotować należy następujące w y
padki: W  Krakowie jeden z piorunów' uderzył w 
parterowy dom drewniany Anny BJycaniowej 
przy ul. Emaus 23. Siato się to., wbrew zasadz:e, 
że pioruny ucierzi ją t3'lko w gniacli3' w'3'sokie i 
wieżyce. Skutkiem piorunu dom stanął w pło
mieniach. Skutkiem nat3’chmiastowej akcji stra
ży pożarnej spłonął tylko dach domu i sąs;ednr 
zabudowania ocalone zostały. Następnie skutkiem 
uderzenia pioruna stanął w płomieniach słup 
tramwajowy przy ul. Starowiślnej Skutkiem u- 
szkodzenia przewodów usta? chwilowo dopływ 
prądu elektrycznego, światła pogasły w mieszka
niach i lokalach, a tramwaje stanęły. Przerwa 
na szczęście trwała kilkanaście tylko mirut.

Skutkiem ulewy woda wtargnęła do mieszkań 
w suterynach i do piwnic w’ różnych częściach 
miasta. Wezwana straż pożarna niosła pomoc 
mieszkańcom przy ul. Podzamcze, Sebastjana, 
Czarneckiego, Węgierskiej 1 Józefińskiej, Zielo
nej, Stolarskiej, Krakusa, Dietlowskiej, Karmelic
kiej itd. Wołanie o pomoc zostało utrudnione 
skutkiem uszkodzenia wszystkich automatów a- 
iarmowych. W  parkach i ogrodach ulewa wyrzą
dziła dużo psot3'.

W  Zagiębiu Dąbrowskiem szalejąca burza z 
piorunami pociągnęła szereg ofiar w' ludziach. 
W  Dańdówce pod Sosnowcom piorun uderzył wr 
grupę chroniących się przed burzą ludzi, zabija
jąc trzech ludzi, Feliksa i Walentego Batków i 
Jul. Cecola. Reszta z 9 osób doznała ciężkich po
rażeń. W  Klimontowie ipiorun uderz3’ł w nowo- 
budtjący się dom, gdzie schronił się szereg osób. 
Robotnicy W ł. Baran i Jul. Kubiczek ponieśli 
śmierć na miejscu. Inni doznali porażeń.

»Z1TO®$CI
t a b r y k a  t y t o n i u  w  w in n ik a c h  n ie

BĘDZIE ZAM KNIĘTA. Pogłoska, która ukazała 
się w pismach, jakoby fabryka tytoniu w W inni
kach miała być zamknięta, jest bezDodstaema.

KATASTRO FA AUTOBUSOWA POD TRU- 
SKAWCEM: D W IE  a KTORKI I AKTOR T E A 
TRÓW  LW OW SKICH  CIĘŻKO RANNI. W  nocy 
z niedzieli na poniedziałek na przestrzeni m ię
dzy Truskawcem a' Drohol^czem wydarzyła się 
katastrofa autohusow:a, w wyniku której jest sze
reg osób rannych. Autobus zdążający z Truskaw- 
ca do Drohobycza zderzył sie z samochodem bie
gnącym w przeciwnym kierunku. Skutkiem zde
rzenia kitku pasażerów autobusu, a wrśród nich 
3 artystów diamatycznych teatru lwowskiego: 
Czajkowska, Ratschka i Kupaczówna odniosło 
ciężkie zranienia. Rannych przewieziono do szpi
tala w Drohobyczu.

OLBRZYMI POŻAR FABRYKI W  LODZI — 
100 ROBOTNIKÓW  TRACI PRACĘ. W  sobotę 
wieczorem, około goaz. 6 45 zaalarmowano cen- 

' tralę straży ogniowej w' Lodzi z powodu wybuchu 
groźnego pożaru w zaklauach włókienniczych 
sipólki akcyjnej Braci Zajbert, przy ul. Suwal
skiej 6. Jednocześnie nad południowy dzielnicą 
miasta ukazały się gęste kłęby dymu, świadczą
ce wymownie o rozmiarze pożaru Na miejsce 
wyjechało ogółem sześć oddziałów' straży. — 
W  chwili przjbycia straży w płomieniach stał 
olbrzymi Irzjpiąirow^' gmach faibiyczny. K ierow
nictwu akcji ralowmiczej wydało rozkazy w kie
runku umiejscowenia ognia. Obok wielkiego 
gmachu płonącej przędzalni znajdowały się bo
wiem stosunkowo duże budynki draparni i ma- 
gazjmów' z golowcmi fabrykatami. W  palącej się 
fahryue mieściły się; na parterze i pierwszem pię
trze — przędzalnia wigoniowa i jedwabna, na 
drugiem — tkalnia, zaś na trzociem u_ządzeria 
i  maszj-m; do wyrobu koronek, w przędzalni zaś 
24 warsztat#'1’ tkackie wartości kilkunastu tysięcy 
dolarów1. Fabnka cz3'nna była do eodz ny 5 po 
południu. Praca nie została podjęła przez drugą 
zmianę z powodu soboty. Praca odbywała się o- 
stalnio jccwnie wr oddziale tkalni na drugiem pię
trze. Na tej też kond3'gnacji powstał z niewiado
mej i nieustalonej dotychczas prz3rczyny oożar. 
Ogień wybuchł z taką żywiołową siłą, iż zgory 
wiedziano, że nie uda się uratować gmachu. — 
Ogień podsycany wiatrem rozszerzył się w ciągu 
niespełna 15 minut juz nietylko na trzecie, ale i 
na pierwsze piętro, niszcząc wszystko. Rozległ się 
ogłuszający huk i  wszystkie sufity, podłogi oraz 

'.maszyny zawaliły się na pierwsze piętro. Gała fa
bryka przedstawiała ponury widok olbrzymiego

W trzecią ro^zcis? walfc&iyeh rzędćw
kcmisarsko-dyrekcyinych 1. Kol&.ieoricza
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paleniska. Wokoło rozchodzi! się niesłychany 
żar. Go chwila rozlegał się brzęk pękającego szkła 
i łoskot spadających, żarzących się belek drew
nianych. Praca straży była naogoł bardzo utrud
niona. gdyż prócz gryzącego dymu unosiły się 
kawały surowców, które spadały następnie ogni
stym deszczem na strażaków. Mimo to jednak z 
narażeniem życia członkowie straży wchodzili na 
klatkę schodową fabryki i wspinali się z sikaw
ka mi na dach budynku. Wskutek nadludzkich 
wprost wysiłków udało się zlokalizować pożar i 
uchronić sąsiednie zabudowania. Ckoło godziny 8 
wieczorem runęła ostatnia kondygnacja wraz z 
maszynami, tworząc na dnie nagich murów fa
brycznych zwał żelastwa. Około gudz. 9 wiecz. 
pożar ugaszono. Z dużego budynku pozostały tyl- 
wo ruiny i zgliszcza. Wskutek na/imiemego go
rąca mury fabryki popękały w  kilku rmeiscach, 
tak, że powstała nawet obawa zawalenia się. — 
Straty wyrządzone pożarem obliczone został} na 
trzy ćwierci m iljona złotych. Fabryka była ubez
pieczona w kilku towarzystwach ubezpieczenio
wych, a w pierwszym rzędzie we włoskiem to
warzystwie „Assicurazioni Generali“ i w towa
rzystwie ubezpieczeń „Przezorność". Spalone trzy 
zespoły przędzami przedstawiały sobą wartość 
okc to “40.000 dolarów. Na warsztatach tkackich 
zna jdowala się duża ilość surowca i przędzy jed
wabnej. Poza tern szkody wyrządzone wskutek 
spalenia się warsztatów tkackich i salfaktorów 
również sięgają około 20.00C do larów. Wskutek 
spalenia przędzalni straci pracę 100 włókniarzy.

W AKACJE POLITYCZNE
Warszawa, 11 lipca. (Tel. w t )  Unop premjera 

Prystora, jak słychać, potrwa dv końca bpea. 
W  tym czasie zastępować go będzie wdcepremjer 
Zawadzki. Mimo nieobecności premjera prowa
dzić się będzie dalej prace nad ostateczuem u- 
zgodnieniem dekretów rolniczych, które pozosta
ła niezałatwione na oslatniem posiedzeniu rady 
ministrów. Jak zapewniają, dekrety te zostaną 
ostatecznie załatwione po ferjach.

POSIEDZENIE RADY ZARZĄDZAJĄCEJ 
Z\\. ZAKŁ. LBEZP. PRACOM NIKÓM UMYSŁ.

Warszawa, 11 lipca. (Tel. wł.) Dnia 12 hm- 
odbędzie się w Warszaw ie posiedzenie Rady za
rządzającej Związku Zakładów ubezpieczeń pra
cowników umysłowych. Na porządku dziennym 
posiedzenia znajduje się m. in. sprawa opraco
wanego przez specjalną komisję projektu nowe
lizacji rozporządzenia prezydenta Rzpidej o u- 
bezpieczeniu piacowników umysłowych.

POW RÓT EMIGRANTÓW POLSKICH 
Z NIEMIEC

Warszawa, 11 lipca. (Tel. wł.) Do 1 stycznia 
1933 r. oczekiwany jest powrót do kiaiu około
6.000 polskich emigrantów z Niemiec. Są to emi
granci, którzy na mocy układu pilsko -niemiec
kiego opuszczają N” emcy o ile przybyli do Nie
miec w czasie od 1 stycznia 1919 r. do 1 stycznia 
1920 r. Robotnicy ci nie są objęci konwencją pol
sko-niemiecką o robotnikach sezonowych. Z po
śród wszystkich emigrantów, którzy w okresie 
1919— 1926 pizyhyli do Niemiec może pyzostać 
w Niemczecn na mocy układu polsko-niemiec
kiego 14% ogólnej liczby (5 ch emigrantów. Po
zo s Mii wracać będą stopniowo do  ̂kra i u za u- 
przedniem porozumieniem się niemieckich władz 
administracyjnych z urzędami polskiemu

OBNIŻKA STOPY DYSKONTOWEJ 
W  GDAŃSKU

Gdańsk, 11 lipca. Bank W . M. Gdańska obni
żył dziś stopę dyskontową z 5 na 4 procent.

W YPAD E K  LOTNIKÓW w AMERYKAŃSKICH
Moskwa, 10 lipca. Wedle nadeszłych obecnie 

szczegółów, wypadek lotników am en kańskich 
Griffina i Matterna spowodowany został w ten 
sposób, że podczas burzy oderwała rię ścianka ka
biny i spaoając, uszkodziła ster, zmuszając lotni
ków dc lądowania. Lądpjąc na torfo\ isku, apa
rat zarył się w ziemię, wywrócił i uległ poważ
nemu uszkodzeniu. Wypadek ten zauważony zo
stał przez robotników pobliskiej fabryki, którzy 
pośpieszyli lotnikom z pomocą.

SAMOBÓJSTWO SŁAW NEGO UCZONEGO
Wiedeń, 11 lipca. Prof. uniwersytetu dr. 

Friedrich Vierhapper, botanik o światowej sła
wie. popełnił samobójstwa z powodu nieulcczel- 
nej choroby.

K R W A W E  STARCIE M IĘDZY HEIM W EHRĄ 
A ROBOTNIKAMI

Wiedeń, 11 lipca. WT Goess, w pobliżu Leoben, 
w Słyrji, urządziła wczoraj Heimwehra ćwicze
nia w zdobywaniu dworców kolejowych na w y
padek puczu. W  chwili najścia heimwehrowców 
na dworzec doszło do krwawej walki z bawiący
mi tam robotnikami, przyczem cztery osoby od
niosły rany ciężkie, a kilttanaści0 osoh zostało lżej 
pokaleczonych.

TEROR PRZEDW YBORCZY HITLEROW CÓW
Berlin, 11 lipca. Im bliższy staje się termin w y

borów do Reichstagu, tern groźniej sroży się teror 
hitlerowców w Niemczech. Wczorajsza niedziela 
stała znów pod znakiem krwawych walk polPy- 
cznych i pod tym względem pobiła wszelkie do
tychczasowe rekord}. W  niezliczonej ilości miast 
i  miasteczek rozgrywały się krwawe walki m ię
dzy przeciwnikami politycznymi, przedewszysl- 
kiem zaś między narodowymi socjalistami i ko
munistami, lub między pierwszymi a Reichsban- 
nerem i pochłonęły ogółem około 40 zabitych i 
okrągło 300 rannych. Do bardzo poważnych walk 
doszło w Orawie (Ohlau) na Śląsku, gdzie walki 
między hitlerowcami a członkami Reichsbanne- 
ru przybrały takie rozmiary, że do stłumienia ich 
musiano zawezwać pomocy wojskowej. W  wal
kach trzy osoby poniosły śmierć, a trzydzieści 
było ciężko rannych. Liczba lżej rannych nie jest 
znana.

Berlin, 11 lipca. W  Bremie przytrz} mała poli
cja sześciu komunistów, u których znaleziono 
bomoy przygotowane do obron} swego lokalu — 
przed spodziewanym atakiem hitlerowców. Jedna 
z tych bomb wybuchła, wskutek czego policjant 
został zabity, a drugi odniósł tak ciężkie rany, że 
zmarł w szpi alu.

KATASTROFA NA STATKU W YCIECZKOW YM
Berlin, 10 lipca. Na statku wycieczkowym „Sper 

ber“ , na którego pokładzie znajdowało się około 
100 osób, na krótko przed odjazdem z przystani 
w Gharlottenburgu,, na Sprewie, wydaizyl się dziś 
katastrofalny wybuch kotła, sku(kiem czego pa
lacz został zabity, czternaście osób (w  tern uśm 
kobiet) odniosło rany ciężkie, a 21 osob odniosło 
rany lżejsze. Z ciężko rannych trzy osoby zmarły 
w szpitalu, a kilka innych osób walczy ze śmier
cią. Przycz}na v,ybuchu kotła nie została jeszcze 
zoadana.

PO TRAKTACIE  LOZAŃSKIM
N ow } Jork, 10 lipca. Z okazji zakończenia kon

ferencji lozańskiej ogłosił podsekrelaiz stanu Ca- 
stle oświadczenie oficjalne, w którem rząd ame
rykański wyraża zadowolenie, iż zebrani w Lo
zannie dełegaci państw europejskich doszli do po
rozumienia, a tern samem uczynili pierwszy krok 
do stabilizacji gospodarcze, Europy. — Zarazem 
stwierdza komunikat, że stanowisko rządu ame
rykańskiego w kwestji długów wojennych, z ca
łą dobitnością wyrażone przez prezydenta Hoo- 
vera w orędziu wyda nem z okazji ogłoszenia ro
cznego moratorjum, nie uległo żadnej zmiame.

Paryż, 10 lipca. — Premjer Herriot i delegacja 
francuska powrócili dziś z Lozanny do Paryża. 
rl }m  samym pociągiem odbył podróż także Mac 
Donald i delegacja angielska. Wysiadając z po
ciągu, premjer Herriot oświadczył, że pertrakta
cje a specjalnie ostatni ich okres, były bardzo 
ciężkie. Niema jednak powodu do krytyki, ponie
waż interesy i prawa branej i zostały zastrzeżone 
w całej pełni. Przy tej sposoUności Herriot wyra
zi! specjalne uznanie dla delegacji angielskiej, a 
przedewszystkiem dla.ŃlacDonalda i sir John Si
mona za poparcie, jakiego udzielili delegacji fran
cuskiej.

Paryż, 11 lipca. Dziś przedpołudniem odbyła 
się rada ministrów, na której premjer Herriot 
złożył sprawozdanie z przebiegu konferencji lo
zańskiej. Po dy skusji rada ministrów wyraziła 
jednogłośnie zadowolenie z wyniku kunferencji.

Berlin, 11 lipca. Po radzie ministrów7, na któ
rej omawiano wynik konferencji lozańskiej kan
clerz von Papen przyjął przedstawicieli prasy nie 
mieckiej i ud7 ;elil im  wywiadu. Na wstępie kan
clerz oświadczył, że jeśli delegacjhniemicckiej nie 
udało się doprowadzić do zupełnego skreślenia 
wszelkich zobowiązań niemieckich, to przynaj
mniej ooecne rozwiązanie problemu reparacyjne- 
go me będzie zagrażało rozwojowi gospodarcze
mu Niemiec. Dalej zapewniał kanclerz, że wedle 
oceny międzynarodowych rzeczoznawców bardzo 
wątpliwem jest, ozy bany niemieckie na 3 m iliar
dy marek będą mogły być wchłonięte przez ry
nek międzynarodowy. Gdyby się to jednak stało, 
będzie dowodem, że Niemcy odzyskały równowa
gę gospodarczą. Usprawiedliwiając się z zarzu
tów. iż Niemcy nie uzyskały na konferencji u- 
slępslw politycznych, kanclerz oświadczył: „Je

dno z wielkich mocarstw uznało słuszność żądań 
politycznych Niemiec. Nie jestem wprawdzie w 
możności wyjaw ić treści rozmowy, jaką prowa
dziłem z premjerem angielskim, przyjoominam 
jednak, że w końcowej mowie zwracał sie MacDc- 
iiaid z apelem o usunięcie dyskryminacyj". Te
raz w dalszych konferencjach w Genewie będą 
Nii mcy żądały równouprawnienia pod względem 
militarnym.

Berlin,, 11 lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu ra
da ministrów jednomyślnie aprobowała stanowi
sko delegacji n:endeckiej w Lozannie. Z niemiec
kich sfer oficjalnych donoszą, że jeono z 6 państw 
głównych nie ratyfikowało układu lozańskiego 
— b } łaby nowa konferencja nieznędna.

Londyn, 11 lipca. Angielskie sfery oficjalne 
zaprzeczają pogłoskom jakoby w Lozannie zawar 
ty zosiał jakikolwiek układ tajny.

ZA UTRZYM ANIEM  W A LU T Y  ZŁOTEJ

Bazyrea, 11 lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Rada administracyjna Międzynarodowego Banku 
Wypłat przyjęta uchwałę wypowiadającą się za 
utrzymaniem waluty zloitej i będącą do pewnego 
stopnia dalszym ciągiem uchwał lozańskich. Na
stępnie Rada administracyjna postanowiła, że na 
światowej konferencji gospodarczej MBW będzie 
reprezentowany przez 2 delegatów, a wreszcie 
prolongowała o dalsze 3 miesiące kredyt dla ban
ków narodowych Ausirji, Węgier i Jugosławji.

GRÓB NA DNIE MORZA
Paryż, 11 lipca. Nurkowie parowca ratunko

wego „Artiglio", którzy dotarli do łodzi podwo
dnej „Promethee", leżącej na głębokości 70 mtr., 
oświadczyli, że opukiwali ściany łodzi ze wszyst
kich stron, jednakże nie otrzymali żadnego znaku 
życia. Poza tern nurkowie stwierdzili, że dwa o- 
twory łodzi nie były zamknięte, jest rzeczą pew
ną, iż łudź napełniona jest woaą. Otworów tych 
nie zdołano uszczelnić, gdyż łódź zatonęła w prze
ciągu poi minuty. Nurkowie badają obecnie, czy 
możliwe jest wydobycie łodzi. Wedle dotychcza
sowego zaan,a kół fachowych wydobycie lodzi 
na powierzchnię jest prawie niemożliwe. Władze 
morskie w Gherhurgu wydały polecenie opuszcze
nia flag na okrętach 1 budynkach publicznych do 
połowy masztu na znak żałoby.

TURCJA PRZYSTĘPUJE DO LIG I NARODÓW
Angora, 10 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 

parlamentu tureckiego, minister spraw zagrani
cznych Tewfik-Rjużay-bey odczytał odpowiedź 
rządu tureckiego, przesianą generalnemu s°kre- 
tarjatowi L igi Narodów na zaproszenie w sprawie 
przystąpienia Turcji do L igi Narodów. W odpo
wiedzi tej rząd turecki wyraża gotowość przystą
pienia do L ig i Narodów. Parlament zatwierdził 
stanowisko rządu.

2 M ILJARDY DOLARÓW NA W A LK Ę  
Z BEZROBOCIEM W  AMERYCE

W aszyngton, 10 lipca. Senat amerykański przy
jął projekt ustawy przyznającej kredyt w wyso- 
wosci 2.100 m iljonow dolarów na walkę z bezro
bociem. |

SKAZANIE CURTISA
Nowy Jork. 11 lipca. W  Fiemington (stan New 

Jersey) zakończył się dziś proces przeciw rze- 
kuwemu pośrednikowi w sprawie Lindbergha, 
Curtisowi, oskarżonemu o wprowadzenie władz 
w biąd. Curtis skazany został na rok więzienia i 
tysiąc dolarów grzywny.

REWOLUCJA W  BRAZYLJI
Nowy Jork, 11 lipca. Z R n  de Janeiro donoszą, 

że w mieście Sao Paolo wybuchła rewolucja. — 
Wojska rządowe otocz}ły miasto i odcięły je- od 
świata zewnętrznego.

Siiei rłoijaE
Warszawa Chmielna 31

oboh Dworca Głównego.
W o d a  bieżąca z i m n a  i ciepła. X 
Telefony w  pokojach i tel. m/miast. 
Usługa restauracyjna. Windy. Wanny.

Garaż bezpłatny.

C e n u  z n i ż o n e  o ti Z ł .  5 —  ^

UNIEWAŻNIAM zyubiona książkę wojskowa, wydaną 
przez P- K. U. Kraków, na nazwisko Kajni-ak Jan
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G R O S Z Y ,
kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny,-s Ar»FERr>,ł i
który o r.ew yższa  wszystkie wyroby w  tej dziedzi- X  
nit, —  Pełna gwarancja za bezkonkurencyjna iakość. •  
W yłączna sprzedaż słynnych nożyków  „S A L F E R S "

Per fumerja S. FE El ER
X Lwńw, ul. Sykstuska L. 7
1  U W A G A ! P rzy  zakupnifc 5 nożyków  z » olca- 
w  zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t is !  ^

1 1  O j p  M 1
N IED ZIELA  POD ZNAKIEM  AW ANTUR. —

Ubiegłą niedzielę można nazwać niedzielą pod 
znakiem a\ antur. Nigdy do w km. nie zanotow ano 
tyle wypadków awantur i bund ulicznych, oo 
wczoraj. I tak, powiedziawszy po Iwowsku „po
szukał sofcie piuskwy“ ao dr Federa, właściciela 
realności (Piastów 22) Zygmunt Stolzenbeng i je 
go brat Maksym ii jan. Nie nabili wprawdzie dr. 
Ledera, lecz odgrażali się że go zabiją. — Tylko 
Wincenty z Pasiek wypił j  iwo, które sam nawa
rzył — został bowiem aresztowany za uszkodze
nie ciała. Strach i popłoch powstał w restauracji 
Findera w RynkuSS* gdzie Latawiec Franciszek 
zaczął awmilurą a skończył na wyciągnięciu no
ża i niezbyt przyjemnych obietnicach „pozarzy- 
nam was jak kury””. Interwenjowała policja. — 
Sawa Szpak i Górniak Filip (Hausnera 14) wszczę 
li oki oprią awanturę i bójkę na ul. Łyczakow
skiej. Górniak chciał zedrzeć pierze Szpakowi a 
Szpak wyrwać Górniakowi włosy. W  obronie wio 
sów i  pierza wwstąpila policja. — Katarzyna Ur
ban po wypiciu większej ilości alkoholu, chciała 
urządzić słoaką drzemkę na placu brzclecKim. 
Przeszkadzano jej we śnie, awantura — komi- 
sarjat. — Mar ja Ghlehowicz, starotandetna, po 
wypiciu paru paw poczuła, że jej jest gorąco 
Chciała się ochłodzić. Ponieważ nie należy do 
nudystów, którzy i tak w Polsce nie mają prawa 
azylu — była awantura i wędrówka w towarzy
stwie władzy. — Litanję awantur i pijaństw za
myka Kować Michał. Za awanturę Kowaciuwi 
udzielono 24 godzinnej gościny na ul. Jacho
wicza.

RAZ TAK, CZTERY NIE. Z mieszkania Laste- 
ra Moiżesza (Marka 8)  jacyś nieznani sprawcy 
skradli w iększą ilość garderoby i biżuterji wart.
1.000 zł., to udała kradzież. Następnie w czterech 
wypadkach nie powiodło się złodziejom, a włęc 
Kahaniakorwi Teodorowi, lat 26 zc Zniesienia, nie 
udała się kradzież u Nussbauma Adolfa (Jagiel
lońska 7), a właściwie Kradzież udała się, ale 
przytrzymano Kahaniaka na ul. Jagiellońskiej, 
niosącego pakunek, w  drugim wypadku nie uda
ło się Hadale Katarzynie. Nie udała się jej kra
dzież 30 zl„ na szkodę Malca Włodzimierza. K li
mowiczowi zabrano z rąk garderobę, którą chciał 
.skraść Józefie Pryikówmie. Korowód niepowodzeń 
w ozora] szych kradzieży zamyka Mar jan Sojka, 
którego schwytano na uczynku włamania do 
składu budowlanego (Szeptyckich 9).

N IESZCZĘŚLIW Y l PADEK. Na ul. Kazimie
rzowskiej przechodząc upad] na chodnik, dozna
jąc ciężkich obrażeń cielesnych Piotr Melnyk, z 
Zakładu Albertynów.

D W A  SAMOBÓJSTWA. Jazowska Katarzyna 
(K rzj wczycka 9) w zamiarze pozbaw ienia się ży
cia napiła się spwjtusu denaturowanego. Drugi 
wypadek samobójstw7a miał miejsce w restauracji 
przy ui. Piłsudskiego 17. Znajdująca się tam w 
towarzystwie Michalina Mendyk w zamiarze sa
mobójczym wypiła 5 gramów jodyny. W obydwu 
wypadkach interwenjowało pogotowłe.

Odrzucenis budżetu m. Lwowa przez wotewódr-wo
Województwo lwowskie odrzuciło budżet gmi

ny ni. Lw.owa. Skreślenia województwa w budże
cie Lwowa wynoszą 900.U0U zł.... Zwrócono uwa
gę, żc udział gminy w largach wschodnich, w  do
mach składowych i kamieniołomach w Miękinie

wynoszące pół miljona' złotych nie dają żadnych 
dochodów. Województwo wobec cego poleca 
wglądnięcie w gospodarkę w tych dziedzinach 
„interesów" gminy. Ponadto poruszono szereg in
nych zmian.

Czy iramwaj jbsi przedsiębiorstwem dsficytowem
Od 3 lat słychac ciągłe utyskiwania na Radzie 

miejskiej, że tramw7aj jest przedsiębiorstwem 
rzekomo deficytowem...

Pomijając względy ogólnego spauperyzowania 
społeczeństwa, które odmawia sobie użycia tram
waju, z powudu w7ysokiej (lak ) opłaty, trzeba 
zwrócić uwagę społeczeństwa, że Rada mianowa
na, która przecież reprezentuje (tak mówi) spo
łeczeństwo naszego miasta, nie dba bynajmniej, 
BY TEMU SPOŁECZEŃSTW U DAĆ TA N IĄ  

KOMUNIKACJĘ, 
ale patrzy na tramwaj jak na dojną krowę.

Przypomnę tjlko  czytelnikom sprowadzanych 
radców i administratorów w osobach kapitanów’ 
czy b. administratorów Ossolineum, różnych eks
pertów i doradców7, których „oszczędnościowe" 
pomysły, miast oszczędności, pomnażały wydatki. 
Również dla jirzypomnienia wspomnieć należy
0 budowach toru -w ul. Górnej Gródeckiej,' ka
wałku toru prby ul. Zyblikiewicza, Łyczakowską, 
Zieloną czy inne. A  ukoronowaniem racjonalnej
1 ekonomicznej gospodarki tramwajów to prze
budowa ul. Pełczyńskiej u wylotu św. Zofji, albo 
kombinacje zwrotnicowe na Bogdanówce i ł y 
czakowie. Tego rodzaju przeróbki czy7 roboty po
ciągały za sobą kolosalne koszty7, które pokrywa
ła kasa tramwaju.

Prawda, że na bojach tramwajowych zmalał 
ruch, ale myliłby się len, kto doszukiwałby się 
przy7czyn wyłącznie w ekonomicznej sytuacji
La

społeczeństwa, gdyż dużo winy tkwi w biednych 
zastostwMPiniach ruchu, czego dowodem jes u- 
stawiczna zmiana kursów7 poszczególnych linji 
tramwajowych (dziesiątka, szóstka, czternastka) 
jak również w nieumiejętnym rozkładzie czasu, 
kursowania wozów. Wskutek tego ludzie nie o- 
rjentują się jak jeżdżą niektóre wozy, albo ma
jąc czekać po kilka minut na tramwaj wolą i*  
pieszo.

Jak więc widzimy „orzeczenia fachowców" 
miast podnieść sprawność trarr*w7ajow i obniżyć 
ich rozchody7, spełniły7 swą misję we wstecznym 
kierunku, a na domiar złego odzwyczaili „ludzi 
od tramwaju".

„Oszczędności" Dyrekcji tramwajów osiągnęły 
ten skutek, że w pewnych porach tramwajem 
jeździ, kto ma szczęście, albo mocne ręce, albc je
śli ma czas czekać godzinę na przystanku 1 tedy 
przyjadą trzy wozy w jednej minucie.

Jedynym zaponicżenmm p-zeciw temu stanowi 
rzeczy7 ba łoby

ZGĘSŻCZENIE KURSUJĄCYCH W OZOW  
oraz proporcjonalne rozłożenie kosztów za prze
jazd. Mamy na myśli obniżenie cen biletów na 
bliższe przestrzenie tj. w7prowaazenie sekcyj, 
gdyż obecnie np. plac: się również 25 groszy za 
przejazd oa dw7orca do rogatki Łyczakowskiej jak 
za przejazd od kawiarni wdeaeńskiej ao poczty.

O pracownikach i warunkach płacy następ
nym razem.

fab r yc zn y  sjcłao
ŁOZ1IC METALOWYCH 
i  w&mow U k f ó l i r t r i Y C H

O Ł K O W Y S  EC S
Lwów, uitca Lepernike 5 — Telefon 35-97 .

l e n y  S c t ś i e

D W A W Y PA D K I AUTOMOBTLOW E. Józef 
Lemejda jadąc autem ulicą Sapiehy potrącił prze 
chodzącego przez jezdnię Zająca Hrynka (Rycer
ska 30). którego opatrzyło Pogotowie. Bazyli Kar
bowski jadąc ulicą Stryjską najeenał na drzewo, 
które złamał.

GOŁĄB NA USŁUGACH AGITACJI KOMUNI
STYCZNEJ. W  niedzielę w kinoteatrze „Pań" we 
Lw7owie, jtodczas wyświetlania filmu „Na zacho
dzie bez zmian", komuniści wypuścili na salę 
gołębia z przyczepionym do niego transparentem. 
Na transparencie widniało hasło: "„Precz z w oj
ną".

u s t y  z mm
— O—

Drohobycz, 10 lipca

W YZYSK  PRACY W  ZDROJU 
TRU SKA W1ECKIM 

Związek dozorców7 i służby domow7ej w Droho
byczu otrzymał od służby w pensjonatach w Tru- 
skawcu skargi treści następującej:

Podobnie jak i w  innych uzdrowiskach pol
skich, nie oszczędził kryzys i Eldorada wschod
niej Małopolski, Truskawea; gości wprawdzie 
frekwencja znaczna, lecz ci co przybyli, nie po
zwalają się, już obdzierać ze skóry właścicielom 
pensjonatów, jak w  latach tłustych. Ci jednak od
bijają to sobie sumiennie na służbie. Stworzyli 
nawet organizację, która nie mogąc zmusić go
ści, Dy słono płacili, ułatw,a nieludzki wyzysk 
kucharek, portjerów i służby pokojowej.

Są pensjonaty, które portjerom oprócz wiklu, 
żadnej pensji nie płacą, zalecając nadskakiwanie 
gościom za napiwki, które leż są jedyną gażą 
portjerów i pokojowych.

Rozumie się, że lego rodzaju metody muszą sic 
zemścić na samym zdi ojowisku, bo każdy gość 
niebudzący zewnętrznym wyglądem, nadzieji su
tego napiwku, Dędzie przez służbę zaniedbywany, 
a przecież przyjeżdża ją tam w większości ludzie 
chorzy potrzebujący jeśli uie slałej opiek, lckar-

f a b r y c z n e .

skiej, to domowej.
Dodać-trzeba do tego. że duży procent pensjo 

natów dolicza do rachunków dodatek za obsługę 
który w rzadkich tylko wypadkach, idzie ao wła
ściwej Kieszeni,

Nie brak również skarg podobnych i w zakła
dam p. Jarosza, gdzie pensje pracowników po- 
■redukowano w daleko wyższym procencie, niż 
zniżono opłaty kuracjuszom tak, że i tu służba 
nmsi uczyć się żebrać o napiwki.

By ukrócić samowolę zachłannych właścicieli 
i dzierżawców pensjonatów, którzy na sezon 

-zjeżdżają z krańców świata (po to by sobie na z i
mę wyjeżdżać do Włoch i na Riwerę). Zarząd 
związku postanowił ogłaszać nazwiska tych nie
ludzkich pracodawców w prasie robotniczej, zaś 
wszystkich wyzyskiwanych wzywa by się w 
czasie najkrótszym zorganizowali, celem obiony 
swej egzystencji i ludzkiej godności.

R E P E R T U A R  KIN LW OW SKICH 
APCLLO: „Znak na drzwiach".
CASINO: „Laurei i Hardy”1 i „Radiostacja W. P. N.“ . 
CHIMERA: „Przygoda miłosna".
GRAŻYNA: „Krajowa dancingów" i „Światła i cienie

macierzyństwa".

KOPERNIK: „Tajemnica Stambułu" i „Człowiek, któ
ry zab ić  (z Haroldem Lloydem!.

LEW : „Zew rrlodości" 'Leo Ayres).
LUNA:'",U. S. 13".

MARYSfENł A: „Tajemnica Stambułu" „Człowiek, 
który zabił ‘ (Harold Lloyd).

MIRAŻ: „Chata wuja Toma",
OAZA: „Gdy północ wybije".
PAŁACE: „Noce paryskie" (Henri Garot).
P\N : „Na Zachodzie bez zmian".
PASAŻ: „Legion walecznych" i .Plajta firmy Cohr". 
PROMIEŃ: „Kochanka gwardzistów" i „Pułapka ua i ik -

SŁONCE: Harry Peel i Cłiarlie Chawitn.
STYLO W Y: „Trzej ze stacji benzynowej".
ŚWZT: „Pieśń Cabałlera" (Vert Maynard).
UCiECIIA: „Pirac: pauamsc#” (całość, uwśe
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Pracownicy gminni protestują przeciw 
zamachom na

Ze sportu
POLSKA -SZWECJA 2:0. Ze Szwedami gralismy do

tychczas siedm razy. Trzy mecze przegrane, 1 remis, 
trzy wygrane — st-osunek bramek 18:13 na korzyść 
Szwedów. Wczorajsze zwycięstwo byto trzeclem z ko
lei i dlatego polska reprezentacja zdobyta puhar dyr. 
Brodatego na wlasn-uść. W  statucie pu-haru powiedzia
no bowiem: dla trzykrotnego zwycięzcy.

W YNIKI ZAWODÓW ‘ Lwów remisuje z Warszawą 
(1:1), a iprzegrywa na Śląsku (3:1); Kraków przegry
wa z Łodz.ą (3:2); Resovia—Łechia 6:1; Revera— 
Biaty Orzeł 3:1.

KOM UNIKATY 
KOMITET PPS DZIEI NICY GRÓDECKIEJ. P^zez se

zon letni znaczka partyjne nabywać można co ponie
działek od godziny 7 do 8 wieczorem ŵ  lokalu Z2K (ud. 
Gródecka 69).

Wtorek 12 lipoa 
9.15: Nabożeństwo. 11.58: Sygnat czasu. 12.10: Prze

gląd prasy polskiej. 12.20: Gramofon. 12.40: Komamikat 
meteorologiczny. 12.45: Gramofon 15.00: Komunikat 
gospodarczy. 15.10: Gramofon. 15.30: Chwilka lotnicza. 
15.35: Pomumkat PUWE. 15.40: Gramofon i „Silva re
rum". 16.40: „Jedzmy .warzywa-1. 17.00: Popularny kon
cert symfomczny z  Warszawy. 18.00: „O wielkiej i 
malej poezji'-. 18,20: Muzyka taneczna. 18.55: Arje i 
pieśni. 19.15: Rozmaitości. 19.35: Dziennik radiowy. — 
19.45: .Polskie letnisko w Azji Mniejszej 20.00: Kon
cert popularny z  Warszawy. 20.55: Felieton literacki: 
„Polityka w literaturze--. 21.10: Dalszy ciąg koncertu. 
21.50: Dodatek do dziennika radiowego. 22.00: Muzyka 
taneczna. 22.40: Wiadomości sportowe. 22.50: Muzyka 
taneczna

Rok zal. J 860 Telefon Nr. 1-66

lwów
ZAKŁAD ART.-BUDOWLANY BLACHARSKI

i M a r j a n  H a n d S
wykonuje

krycie dacnów blachą oocynkowaną, cyn
kową, miedzianą, kościołów i wież oraz 
przeprowadza konserwacje starych dachów, 
rur, rynien i t. p. po cenach bardzo przy
stępnych na dogodnych warunkach.

Warstaiy i składy: uilca Wronowskich 3 .

OBNIŻYĆ PRZEDTEM CENĘ BILETÓW
Ub. soboty w sali Posejmow ej (Gmach Skarb

ca), odbyło się Zgromadzenie pracowników przed 
siębiorstw gminnych. Po sprawozdaniu z odbytej 
konferencji w Prezydium miasta, o czem dono
siliśmy, wywiązała się dyskusja, w czasie której 
poszczególni mówcy poddali ostrej krytyce obec
ną gospodarkę miejską. Następnie uchwalono re
zolucję następującej treści:

1) Zgromadzeni zakradają protest przeciw za
mierzonej obniżce poborow o 10% jako nieuzasa
dnionej i bezpud stawu ej, ponieważ wedle wska 
znika Komisji Statystycznej, żaden miesiąc od 
roku 1929 nie w j kazał spadku kosztów uirzjtma- 
nia.

2) Zgromadzeni uważają, że argumenta przed
stawione delegacji że z powodu deficytu w tram 
wajac-h muszą nastąpić oszczędności, nie wytrzy
mują krytyki, gdyż zarządzono obniżkę poborów i 
w tych gałęziach przedsiębiorstw, które wyka
zały mil jonowe dochody.

3) Zgromadzeni stw Lerdzają, że powoływanie 
się p, dyrektorów na poszczególne ustępy sche
matu nie ma żadnych podstaw prawnych, ponie
waż pracownicy żadnej umowy w r. 1929 nie 
przeprowadzili a schemat istniejący dotychczas 
został im narzucony przez ówczesnego Komisarza 
Pr. Ottona Naclolskiego.

4 )  Zgromadzeni stwierdzają, że pobory ich od 
r. 1929 uległy mimo że nie byio redukcji płac 
dość poważnej redukcji.

5) Zgromadzeni stwierdzają, że zapowiedź pre- 
zydjum miasta o wstrzymaniu awansu szczeblo
wego i dalszej zniżce poborów, nie* posiada ża
dnego uzasadnienia, a powoływanie się na nie
dobory w poszczególnymi dziale,zdaje do zrozu-

swajt prawa
TRAM W AJOW YCH, GAZU I WODY!
imama pracownikom, że w przyszłości każde błę
dne zarządzenie Ekspertów, Lonsulentów czy też 
Dyrektorów, które spowodują zbyteczne wydatki 
czyli niedobó,, mieliby pokrywać pracownicy ob
niżką płac, a może i mieszkańcy Lwowa, przez 
płacenie wyższej taryfy za światło, gaz lub wodę.

6) Zgromadzeni stwierdzają, że, prezyttjum mia
sta zarządzeniem w sprawie urlopów, wyrządzi
ło krzywdę pracownikom przedsiębiorstw gmin
nych, traktując ich po macoszemu, albowiem nic 
dano itr* nawet takiego urlopu, jaki niższym 
funkcjonarjuszom gminy przyznaje pragmatyka.

7) Zgromadzeni stwierdzają, że za wiadomo
ścią prez. miasta pp. dyrektorzy skrzywdzili pra
cowników, nie wydając im dotychczas należne
go umundurowania, który od 30-tu lat istnieje 
w Zakładzie, a czasokresem wydawania byrł mieś. 
maj i nawet w najgorszych czasach wojennych 
pracownicy nie chodzili w takich łachmanach, 
jak w dobie obecnej.

8) Zgromadzeni stwierdzają lekceważenie po
stulatów pracowników przedsiębiorstw- gminnych, 
czego dowodem jest. że pragmatyka dla tych pra
cowników nie może ujrzeć światła dziennego m i
mo przyrzeczeń każdego z prezydentów miasta i 
kom isarzy od 19l0 roku Pańskiego.

9) Zgromadzeni uważają, że o ile rzeczywiście 
taka fala spadku nadchodzi, powinna reprezen
tacja miejska być wskaźnikiem i dla przykładu 
obniżyć: I. bilety i karty tramwajowe, II. cenę 
prądu dla mieszkań i motorów, III. gaz i wodę, 
jakoteż wszystkie inne opłaty, stasowane pazez

1 2 0  o m o s z y
kosztuje słynny nożyk do golenia reklam owy próbny

„SALFERS*
który przewyższa wszystkie w yroby w  tej dziedzi
nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencyjną jakość. 
W yłączna sprzedaż słynnych nożyków  „S A L P E R S “

| Ferfumerja S. FE DER
Lwów, ui. Sykstuska L. 7

U W A G A ! P rzy  zakupnie 5 nożyków  za oka
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t is !

magistrat, nie wyłączając nawet opłaty za kosze 
śmieci i odpadków.

10) Zgromadzeni zwracają się do ogółu miesz
kańców miasta Lwowa, ażeby wpłynęli na rad
nych, którzy są wprawdzie mianowani, jednak 
przyznają się, że są reprezentantami, mieszkańców, 
by ci wykazali, żc chcą przyjść zubożałemu spo
łeczeństwu z pomocą, przez uchwałę obniizki w 
■każdej dziedzinie.

11) Zgromadzeni pracownicy wzywają całe spo
łeczeństwo do współpracy w walce o obniżkę bi
letów tramwajowych, światła, wody i gazu, albo- 
wiem odwoływanie się, że gmina miasta Lwowa 
znachodzl się w kłopotliwem poiożeniu finanso- 
wem, niie może mieć najmniejszego uzasadnienia, 
ponieważ mieszkańcy miasta, nie mają obowiąz
ku pokrywać deficytów, spow odowanych złą go
spodarką przedsiębiorstw gminnych.

12) Zgromadzeni pracownicy polecają prezy- 
djum Związku przedłożyć niniejszą uchwałę do 
rozważenia pre.zyd.jum miasta z zastrzeżeniem, że 
bez względu na to jaka będzie decyzja prezydjum 
miasta zgromadzeńie sprawozdawcze musi rię 
odbyć dnia 2 sierpnia 1932. '

OGŁOSZEŃ
M S S 2  P f t Z E P U K U N E I

Udaj s.ę do najstarszego na świecie 
Zaktadu Speejainych bandaży 
przepuklinowych i brzusznych

n .  F t t E U i l t i A .  Lwttw, g ró d e c k a  3 5 .
Tam nie ryzykujesz ani grooza. Nie 
od p ow iad a  Ci bandaż, dostaniesz 
pieniądze z powrotem.

KiPHHL<5g*m
Proszki przeciw nerwobólom głowy. —  
Podług ordynacji P r. Dr. Adam a C zyżew icza

Cena pudełka 0*80 gr.
g  Ż ą d a ć  w aptekach. -  —  

Ostrzega się przea naśladownictwem

Sanatorium w VITA“
Lwów, u l .  Listopada 2 2 , lei, 73-03 i 64-15

P O R O D O W Y  R Y C Z A Ł T  1 0 -D N iO W Y
t. j. pełne utrzymanie i usługa w komfortowym 
pokoju, z pomocą akuszerki, salą porodową, 
opieką rutynowanej pielęgniarki i pedjatry 
nad niemowlęciem na osobnej sali osesków 

Od Zł. 2(10"— OO V  so o  -  w pokojacn wspólnych 
od Zł. 300 -  do  Zł. 350 -  w pokojach oddzielnych 

W olnu w yb ór  lek arza  omuniiiacetgo.

P R Y M «.R J y S 2

Dr. A. SCHWARZ
w ehorobacn skórnych, wenerycznych i koametyce 

Lwów, S ło w a c k ie g o  4 , telefon Nr. 16-61. 
L e c zen ie  plam, brodawek, włosów.

Diatermie — Lampa kwarcowa.

p ow róc ił.
SPÓŁDZIELNIA INTROLIGATORSKA przyjmie ucznia 

zaraz. Bourlarda 2

ZAKŁAD TECHNiCZNO-DENTYSTYCZNY

A D O L F  W I N T E R
przyjmuje nadal Lwów , Pi. Krakowski 30.

WEKSLI z pt,dp;sem JakóD Motak nie przyjmować. 
Jakób Motak, Delatyn.

I f U & N J  I  S P R Z E D A Ż

MAGAZYN POŚCIELI R. Drżała, Lwów, Chorążczyzny 
Nr. 5. poleca kołdry wełniane już za 75 zł., materace 
z włosienia za 100 złotych. Towar pierwszorzędny 
pod względem jakości. Również przerabiam kołdry 
po 5 złotych, materace po 7 złotych.

z ogr odpow.

we Lwowie 
ulica Bourlarda L. 2

Telefon Nr, 5 7 -2 5 .

29 groszy

W szęd zie  do nabycia.
M E B L E  1 S P R Z Ę T Y

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz się, że 
takowe o.rzymasz najtaniej u HESZELESA, Lwów, 
KOPERNIKA 23, Róg ul. Wronowskiej. — Firma ta 
sprzedaje na raty długoterminowe, a tc na dwa lata 
M T3LE wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj
nych i ściśle gotówkowych._________________________ 24

NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PIENIĘDZY, k u p  ąc
Gnde ‘ 0 sklepową, lecz wprost w źródle. Firma SAND- 
KER, wytwórnia mebli i tapicernia, Leona Sapiehy 34, 
poleca swe wyroby suszone na własiei suszarni 
1 pierwszorzędnego gatunku. Sypialnie. Jadalnie, Sa
lony. Pokoje męSKie, urządzenia kuchenne. Ommany. 
Bnfalki, Krzesła, Tapczany i wszell ie inne, weę. naj
nowszych wzorów po enach > rd 10 niskich i do
godnych S D ta ta c h . — LJwagal Każdy kupujący ko
rzysta po roku z bezpłafnego odnowienia nebli. Uwa- 
g" na tirme SANDKER, Leona Sapiehy 34.

I PAN WIEDZIEĆ powinien, że za 6-50 sprzedajemy ko
szule sportowe najnowszych wzorów, zefirowe 6'50, 
popelinowe 8‘50, kalesony dymkowe trwałe 3‘50, pyja- 
my ze surowca 10'8C oraz wszelką bieliznę chłopięcą 
j dziewczęcą za bezcen. —  Filia k.ak. fabryki olelizny 

„P A W --, Lwów, Sykstuska 1.

Zanim zakupisz MEBLE za gotówkę, przyjdź I prze
konasz się, że takowe c.rzyrrasz po tych cenach 
NA RATY u firmy „MEB-DOM“ Lwów, plac B iLzew- 
ski.ego l j  ul. Gródecka 77, która sprzedaje na długo
terminowe raty MEBLE wiszelikie, jak: tapicerowane 
po cenach gotówkowych, a to: Sypialnie zł. 300, krze
sła zł. 7.

KędakiOi odpowjgdgb lrry; Marian jfrrc.zafet.yTi Drukarnia Lydowa ,w Krakowie pod zaiiz. Ignąęego W iniarbkiegjOs


